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Górnicy są przodującą grupą wśród robotników. Oni pierwsi zainicjowali współzawodnictwo pracy. Od nich 


OW 


wyszło hasło Czynu Kongresowego. Wspaniałe osiągnięcia górników wzbogacają cały kraj. Ich święto 


było świętem wszystkich. 


(Fot. — Film Polski) 
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W Moskwie bawi delegacja rządu 
Czechosłowacji w składzie: premier 
Zapotocky, minister Spraw Zagranicz- 
nych Clementis, minister Finansów 
Dolansky i minister przemysłu Kli- 
ment. Delegacja przyjeta została przez 
Generalissimusa Stalina, któremu to- 
warzyszył minister Mołotow. 


xk 


Według ostatnich wiadomości z 
Chin. wojska armii ludowej zdobyły 
miasio Kiangen, położune na północ- 
ny wschód od Nankinu i przygotowu- 
ją się do sforsowania rzeki Jang-Tse- 
Kiang. Na froncie północnym armia 
ludowa wyparła wojska Czang-Kai- 
Szeka z Thonsinu. położonego o 38 mil 
na południe od Pekinu. 


x 


Administrator planu Marshalla Paul 
G. Hoffman, wystąpił w Londynie po- 
nownie z żądaniem zmniejszenia od- 
szkadewo% niemieckich dla Francji i 
krajów blbencluxu poprzez wstrzyma- 
nie demontażu zakładów fabrycznych 
i urządzeń przemysłowych. W mo- 
mencie, gdy wygłaszał on swe prze- 
mówienie, Niemcy w strefie brytyj- 
skiej urzadzili demonstrację przeciw- 
ko decyzji brytviskicj zniszczenia sta 
cji torpedowcj w £ckernsferde. 


x 


W trzech zachodnich sektorach Ber 
lina władze okupacyjne w dn. 5 bm. 
przeprowadziłv separatystyczne wybo- 
_Ty do Zarz”dun Miejskiego. 

Jak wyr * z danych dziennika „Te- 
legranh' frekwencja wyborcza prze” 
kroczyła 180 proc. Nic więc dziwnego, 
że pozostałe wyniki były również „cu- 
downe'. 


sk 


Z Kairu donoszą, że powstał po- 
ważny spór pomiędzy rządem egip- 
skim, a Towarzystwem Kanału Suez- 
kiego. Rzad egipski zażądał. aby w 
zarzadzie Tewarzystwa zasiadało przy 
najmniej 40 proc. dyrektorów egip- 
skich. 

xk 


Komisja Ogólna Zgromadzenia Na- 
redów Zjednoczonych uchwaliła w nie 
dzielę rezolucje o odbyciu drugiej czę 
Ści sesji Zgromadzenia w Nowym 
Jorku w styczniu 1949 r. 

Odrzucona została natomiast propo- 
zycja kandyjskorfrancuska, przeciw 
której wypowiedziały się wszystkie de 
legacje krajów słowiańskich i która 
proponowała zamkniecie sesji w Pary- 
żu a następnie zwołanie sesji nadzwy- 
czajnej w Nowym Jorku w celu wy- 
czerpania porządku dziennego. 

W. kołach dziennikarskich ONZ u" 
waża sie, że inicjatorką tego plana by- 
ła Wielka Brytania i że jego istotnym 
cclem było usunięcie delegata austra- 
liiskiego dr Evatta od przewodnicze- 
nia w Zgromadzeniu. Należy zazna- 
czyć, że sesja nadzwyczajna wybie- 
ra w myśl regulaminu nowego prze- 
wodniczącego. 


W Budapeszcie obraduje II Kongres 
Miedzynarodowej Federacji Demokra- 
tycznej Kobiet. Kongres wysłał depe- 
sze do sekretarza generalnego ONZ z 
prośba o denuszczenie przedstawicie- 
lek Federacji do udziału w pracach 
komisji gospodarczej i społecznej ONZ 
z głosem deradczym. 

Jednocześnie Kongres wydał mani- 
fest, w którym żąda egraniczenia zbro 
jeń i wycofania wojsk z krajów. w 
których ludność walczy o swoją wol- 
ność 

x 


Prezydent Truman przedłożył kon- 
gresowi sprawozdanie z akcji ..pomo- 
cy amerykańskiej“ dla Grecji. 

Truman stwierdził, że pomimo 2- 
letriej pomocy faszystowska armia 
grecka „nie potrafiła zdobyć się na 
maksymalny wysiłek“ pokonania 
wojsk gen. Markosa. 
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Istota sprawy Berlina 


Dnia 2 bm. na posiedzeniu Sejmowej Kemisji Spraw Zagranicznych Mi- 
nister Spraw Zagranicznych Zygmunt Modzelewski złeżył sprawozdanie 


z działalności delegacji polskiej na III 


Zjednoczonych w Paryżu. 


sesji Zgromadzenia Narodów 


W sprawozdaniu tym. które podajemy w streszczeniu, min. Modzelew- 
ski omówił bardziej szczegółowo sprawę Berlina, której rozpatrzenie na 
wniosek 3 Mocarstw (z dnia 29.9. br.) przekazano Radzie Bezpieczeństwa, 


SPRAWA BERLINA ODWROÓCENIEM 
OPINII ŚWIATOWEJ 


Posunięciu temu towarzyszyła wiel- 
ka kampania propagandowa, przedsta- 
wiając tę sprawę jako konflikt, wywo- 
łany rzexomo przez Związek Radziec- 
ki, wskutek czego ingerencję Rady 
Bezpieczeństwa przedstawiano jako 
kcmieczność, 

W ten sposób usiłowano odsunąć za- 
interesowanie narodów, po pierwsze 
cd postawicnego przez delegację Zwia- 
zku Radzieckiego wniosku o zakazie 
używania broni atomowej i redukcji 
zbrojeń 5 Wielkich Mocarstw o s w 
ciągu reku, po drugie od problemów 
cególno - niemieckich, których sprawa 
Berlina jest tylko sztucznie wycdbręb- 
nionym fragmentem. 

Min. Modzelewski stwierdził, że sy- 
tuacja w Berlinie wynikła na tle sze- 
regu separatystycznych działań 3 Mo- 
carstw Zachodnich szczególnie zaś na 
skutek jednostronnej reformy waluto. 
wej w Niemczech Zachodnich i zachcd- 
nich sektorach Berlina. 

Radzieckie władze okupacyjne chcąc 
uchrcnić swoją strefę od chaosu gospo- 
darczego zmuszone były wydać zarzą- 
dzenie ograniczeń transportowych mię 
dzy Berlinem a strefami zachodnimi. 

3 Mocarstwa — Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja stanęły na 
stanowisku, że ten stan rzeczy narusza 
ich uprawnienia w Berlinie, co jest 
tym trudniejsze do zrozumienia, że za- 
rządzeniami swymi pogwałciły one te 
czterostronne porozumienia, z których 
prawa te wynikały, 

W rezultacie Berlin stał się odcin- 
kiem, na którym skutki separatystycz- 
nych posunięć 3 Mocarstw ujawniły 
się ze szozególną jaskrawością. 

Tego rodzaju sytuacje wykorzystały 
momentalnie dla swej działalności 
wszystkie elementy  reakcyjno-rewi- 
zjonistyczne i podżegacze wojenni, do 
czego w niemałym stopniu przyczyniły 
się amerykańskie i angielskie pisma i 
radiostacje. 


POROZUMIENIE MOSKIEWSKIE 
PODSTAWĄ ROZWIĄZANIA 


W międzyczasie sytuacja w Berli- 
nie stała się przedmiotem długich ro- 
kowań między pnrzedstawicielami rzą- 
dów 4-ch wielkich mocarstw w Mos- 
kwie. W wyniku tych rokowań doszło 
30 sierpnia br. do porozumiemia, pole- 
gającego na jednoczesnym wprowa- 
dzeniu w życie zarządzeń zncszących 
cgraniczenia transporiowe oraz wpro- 
wadzeniu w całym Berlinie marki stre- 
fy radzieckiej, jako jedynej obowią- 
zującej waluty. 

Mimo to wbrew poprzedniemu sta- 
nowisku rządy Stanów  Zjednoczc- 
nych, Wielkiej Brytanii i Francji prze- 
kazały sprawę Berlina Radzie Bezpie- 
czeństwa, co sprzeczne jest z art. 107 
Karty Narodów Zjednoczonych, Arty- 
kuł ten sprawy Niemiec jako podlega- 
jące jedynie Radze 4 Ministrów Spraw 
Zagranicznych. wyłącza z komepetencji 
Rady Bezpieczeństwa. 

Wniesienie sprawy na Radę Bezpie- 
czańsiwa — jak cświadczyt min. M^- 
dzeiewski — nic mogło cać nic rea!ne. 
go poza kampanią prasiwą, potrzebną 
podżegaczom wojennym w warunkach, 
gdy jednocześnie mówiło się w N. Zjed 
noczonych o rozbrojeniu niebywale Do 
pularnym wśród wszystkich narodów. 

Posunięcie 3 Macarstw nie spotkało 
się z jecnomyślnym stanowiskiem 
członków większości na którą zwykle 
liczyć mogły Stany Zjednoczone i An- 
glia. Dalszy rozwój wypadków wyka- 
Żał wahania nawet w obozie ich zwó- 
leaników, pojawiła się obawa przed 
odpowiedzialnością wobec wszystkich 
narodów pragnących atmosfery poko- 
ju, tym bardziej, że postawa Związku 
Radzieckiego wskazywała jasno na je- 
go gotcwość do porozumienia się na 
zasadzie wspólnie przyjętych zobowią- 
zań, 

W tych warunkach większość Rady 
Bezpieczeństwa przyjzła inicjatywę 
doprowadzenia do porozumienia, przyj 
mując za punkt wyjścia decyzje 4 Mo- 


Górnicy polscy deportowani z Francji 
wracają do kraju 


Do Międzylesia przybył w dniu 
29 listopada br. transport polskich 
repatriantów i reemigrantów z Fran 
cji, powracających do ojczyzny po 
wieloletniej tułaczce. Na stacji wi- 
tali ich przedstawiciele władz Woj- 
ska Polskiego, partii politycznych 
i związków zawodowych. Tran- 
sportem liczącym 187 osób, zaopie- 
kowała się natychmiast graniczna 
placówka PUR-u. Zostali oni skie- 
rowani do ośrodków, w których za- 
leżnie od zawodu i kwalifikacji, żna 
leżli odpowiednie warunki bytu. 

Wśród reemigrantów znajdowa- 
ło się również kilku górników pol- 
skich, których władze francuskie 
zmusiły do opuszczenia Francji za 
udział w strajku. 

„Wracamy do Polski — powie- 
dział, górnik Stroiński jeden z de- 
portowanych — pełni świadomości, 
że znajdziemy tutaj możliwość ucz- 
ciwego zarobku. Nie boimy się żad- 
nej pracy, gdyż wiemy, że będzie- 


my pracować nad odbudową takie- 
go ustroju, o jaki walczyliśmy we 
Francji”. 

W podobnym duchu utrzymane 
były wypowiedzi pozostałych eks- 
pulsownych Jurgi i Cieplika. 


carstw uzgodnione w Mcskwie. 

Gdy w ostatniej chwili Rządy Za- 
chodnie usiłowały odrzucić podstawę 
w/w porozumienia, przewodniczący O” 
gólnego Zgromadzenia Narodów Zjed- 
noczcnych i Sekretarz Generalny ONZ 
podjęli osobiście próbę mediacji. Pró- 
ba ta zakończyła sił odrzuceniem 
przez 3 Macarstwa propozycji rozmów 
ze Związkiem Radzieckim. 


WNIOSKI 


Omawiając przyczyny negatywnego 
stanowiska USA, Wielkiej Brytanii i: 
Francji w każdej akcji mogącej przy- 
śpieszyć lub ułatwić rozwiązanie kwe- 
stii Berlina, min. Modzelewski stwier- 
dził, że wnicsek stąd jest prosty, a mia- 
nowicie: 

3 Rządy, nie dążą do uregulowania 
tej sprawy, lecz przewiekają ją i kom. 
plikują, 

że unikając rozstrzygnięć w rokowa+ 
niach bezpośrednich, jak i w ramach 
crganu jedynie kompetentnego — Ra- 
dy Mnistrów Spraw Zagrahiomych, 
zwróciły się do Rady Bezpieczeństwa 
jedynie po to, by stworzyć pozory dą- 
żenia do uregulowania sprawy, a to 


- ze względu na zaniepokojenie wschod 


nich i zachodnich sąsiadów Niemiec 
jak i opinię narodów pragnących u- 
gruntowania pokoju, 

że tym sposobem podtrzymują sztu- 
cznie atmosferę napięcia w stosunkach 
międzynaordowych, na której żerują 
podżegacze wojenni. 


STANOWISKO RZĄDU POLSKIEGO 


Omawiając stanowisko rządu pol- 
skiego w tej sprawie min. Mzdzelew- 
ski podkreślił raz jeszoze, że rzad pol- 
ski nie uważa sprawy Berlina jako za. 
gadnienia samego w sobie, a obecne 
postępowanie 3 Moecarstw jest tylko u- 
siłowaniem odwrócenia opinii świata 
Niamec i budowy reakcyjnego państwa 
cd sedna sprawy tj. realizacji podziału 
Niemiec Zachodrich. Dzieje się to 
wbrew obowiązującym porczumie- 
niom międzynarodowym a nawet kosz- 
tem bezpieczeństwo jednego z partne- 
rów, czego dowodem są ostatnie posu- 
niecia w Zagłębiu Ruhry. 

VW dalszym ciagu min. Modzelewski 
oświadczył, że obecny stan rzeczy wy- 
tworzony przez 3 Mzcarstwa jest szko- 
dliwy dla potrzebnej wszystkim atmo- 
sfery pokoju i niebezpieczny dla de- 
mokratyzacji Niemiec. 

Dlatego rząd polski uważa, że uregu- 
lowanie sprawy Berlina jako fragmen 
tu kwestii Niemiec, na zasadzie posza. 
nowania wspólnych zobowiązań miało. 
by bardzo pozytywne znaczenie jako 
wstęp do uregulowania sprawy Nie- 
miec, a więc dla pokoju i bezpieczeń. 
stwa, 

Z tego wychodząc założenia, Rząd 
polski odnosi się pozytywnie do wszel- 
kich szczerych wysiłków podejmowa- 
nych w celu doprowadzenia do poro- 
zumienia 4 Mocarstw w sprawie Ber- 
lina i powita przychylnie pozytywny 
wynik, mogący się stać realnym za- 
początkowaniem pokojowego uregulo. 
wania całości problemu Niemiec, 


O EA O" 


Depesza Zjazdu Zw. Patriotów Polskich w Belgii 
do Prezydenta Rzeczypospolitej 


Prezydent Rzeczypospolitej otrzy 
mał następującą depeszę: 


„Czwarty Zjazd Zw. Patriotów 
Polskich w Belgii, Związku który 
pierwszy po wyzwoleniu Belgii od 
hord hitlerowskich rozpoczął swą 
działalność demokratyczną wśród 
wychodźctwa polskiego na tutej- 
szym terenie, składa na ręce Ob. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej słowa uznania dla rządu pol- 
skiego za dzieło odbudowy naszcj 
zniszczonej ojczyzny oraz jej prz- 
budowy społecznej. Przyrzekamy 
ze swej strony dołożyć wszelkich 


starań, by dać możliwie największy 
wkład pracy dla dobra Polski Lu- 
dowej“. 


Swięty Mikołaj 
w szkole polskiej 
w Berlinie 


W pierwszej szkole polskiej w Ber- 
linie im. Bolesława Bieruta cdbyła się 
tradycyjna uroczystość Św. Mikołaja, 
na którą złożyły się popisy solowe u- 
czniów i uczennic Szkoły oraz cbrazek 
sceniczny „Dar Św. Mikołaja“, Na za” 
kończenie uroczystości czieciom roz- 
dano słodycze nadesłane z Polski, 
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Komu przys uguje francuska renta (pensja) 


KIEDY I NA JAKICH | 
WARUNKACH LIOZNA UZYSKAĆ 


FRANCUSKĄ RENTĘ (PENSJĘ) 
INWALIDZKĄ? 
Pensja inwalidzka przyznawana 


jest tym, którzy nie ukończyli jc- 
szcze wieku, uprawnia zgcezo do pen- 
sji starczej (o czyn niżej), a m:an>- 
wicie pracownikom, zatrudnionym 
w przemyśle į rolnictwie przed u- 
kończeniem 6) roku życia a górni- 
kom przed ukończeniem 55 roki, 
względnie 50 roku życia jeżeli w tym 
ostatnim przypadku porzepracowali w 
górnictwie co najmniej 30 lat 

Ubezpieczony rebctnik, górnik mo- 
że żadać przyznania mu renty in- 
walidzkicj jeżcii wykaże, że wsxutek 
choroby, wypadku lub innej przyczy- 
ny i po ewentualnym wykorzystaniu 
leczenia oraz zasiłków z ubezpiecze- 
nia na wypadek choroby jest nie- 
zdolny do dal:zej pracy (niezdolny 
do dalszego zarobkowania), bądź 
trwale, bądź na pewicn ckres czasu. 
Pensja ta przysiuguje w razie usta. 
lenia, że zdolność do pracy obniżyła 
się o 23 (66 proc). 

Górnik może . żądać renty inwa- 
lidzkiej o ile udowodni. że praco- 
wał w. górnictwie co najmniej 2 la- 
ta ji w ciagu dwóch lat, pcprzedzają- 
cych powstanie inwalidztwa, posiada 
420 lub 500 dni efektywnej pracy. 

Przyznanie renty inwalidzkiej ro- 
botnikom przemysiewym uzależnione 
jest od pozostawania w ubezpiecze- 
niu co najmniej od jednego roku 
przed kwartałem. w którym zaistnia- 
ło inwalidztwo, przy czym ubszpie- 
czony musi udowodnić, że w ciągu 
tego roku przepracował najmniej 240 
godzin w tym 60 godzin w ostatnim 
kwartale, albo też w tych oxresach 


był zapisany w biurze pracy jako 
bezrobotny. 
Rebotnikom rolnym przysługuje 


renta inwalidzka na podcbnych wa- 
runkach, jak robotnikom przemysło- 
wym. 

Jak wynika z powyższego uzyska- 
nie francuskiej pensji inwalidzkiej 
jest możliwe wówczas, jeżeli górnik 
lub robotnik stanie się niezdolny do 
pracy w czasie pracy lub w bar- 
dzo krótkim czasie po zaprzestaniu 
pracy. A zatem, ci którzy przeby- 
wali w Polsce przez dłuższy okres 
czasu (przed wojną) i tu nie byl: u- 
bezpieczeni nadal. nie będą mogli w 
ogóle uzyskać pensji francuskiej, 


KIEDY I NA JAKICH 
WARUNKACH PRZYSŁUGUJE 
FRANCUSKA RENTA (PENSJA) 

STARCZA? 


Górnikom przysługuje renta star- 
cza z chwilą ukończenia 55 roku Ży- 
cia; jeżeli górn'k posiada 30 lat pra- 
cy w kopalniach w. czym co najmniej 
20 lat pód ziemią, pensja przysługu- 
je już z chwilą osiągnięcia 50 reku 
życia, 

Właściwa ronta starcza przysługu- 
je, jeżeli górn'ik udowodni 15 i wię- 
cej lat pracy w kopalniach, Górni- 
kom, którzy nie posiadają , 15 lat 
pracy w kopa'niach, przysługują tyl- 
"ko niewielkie renty ż ich osobistego 
konta składkowego. 

Pensji i rent,starczych nie wympła- 
ca się co już zaznaczono wyżej, je- 
żeli uorawnieni do nich górnicy pra- 
cuią nadżl w kopalniach zarcbkowo. 

Rohotn'cy przemysłowi maja pra- 
wo do renty starczej po osiągnięciu 
60 lat życia. 

Prawo do właściwej renty przy- 
sługuje tylo po udowodnieniu naj- 
mniej 15 lub więce: lat ubezniecze- 
nia. Robotnicy, którzy pos'adają 
mnei niż 15 lat ubezpieczenia mają 
po ukończenin 65 roku życia prawo 
bądź do n'few'elkich rent, lub też do 
zwrotu sizładek 


Rchotn'zcm rolnym przysługuje 
pensja starcza na podobnych warun- 
kach. jak roboinikom przemysło- 
wym. 

KIEDY I NA JAKICH WARUN- 

KACH MOŻE WDOWA UZYSKAC 

FRANCUSKĄ RENTĘ (PENSJĘ) 
WDOWIĄ? 


Wdowa po górniku, który przepra- 
cował w kopalniach co najmniej 15 


lat ma prawo do pensji wdowiej, bez 
względu na Jej wiek i zdolność Go 
pracy. Pensja ta wynosi połowę pen- 
sji starczej  jakaby przysługiwała 
zmarłemu za przepracowane przez 
niego lata, gdyby ukończył 55 rok 
życia. 

Wdewie po górniku, który korzy- 
stał z renty inwalidzkiej z tytułu 
mniej niż 15-letniej pracy, lub po 
górniku, który zmarł w czasie akty- 
wnej pracy w kopalni i który posia- 
dał 3 lata, lecz mniej niż 15 lat pra- 
cy, przysługuje prawo tylko do nie- 
wielkiej renty. 


Wdowa po górniku który nie po- 
siadał 15 lat pracy, nie otrzymywał 
pensji inwalidzkiej : zmarł w jakiś 
czas po opuszczeniu pracy, nie może 
w ogóle uzyskać pensji wdowiej. 

W razie ponownego zamążpójścia 
wypłata rentv wdowiej ulega zawie- 
szeniu. W tym przypadku wdowie 
wypłaca się odprawę w wysokości 3 
letniej pensji. W razie ponownego 
wdowieństwa lub rozwodu — wy- 
płala pensji zostaje wznowiona. 

Wdowa po robotniku przemysło- 
wym, który zmarł przed ukończe- 
niem 60 roku życia, oraz wdowa 03 
rodoiniku, który otrzymywał rentę 
starczą lub inwalidzką ma -prawo 
do renty wdowiej tylko WÓWCZZS, 
jeżeli sama jest niezdolną do pracy 
(inwalidką). 

Jeżeli robotnik zmarł po ukończe- 
niu 60 roku życia, a przed śmiercią 
nie otrzymywał pensji starczej, wó- 
wczas wdowa, która była na utrzy- 
maniu zmarłego ma prawo do reniy 
dopiero z chwilą ukończenia 65 ro- 
ku życia, a po ukończeniu 60 rku 
życia, jeżeli sama jest niezdolną do 
pracy (inwalidka). 

Wdowiec po rabotnicy ma prawo 
do renty wdowca, jeżeli sam jest 
trwale niezdolny do pracy (inwali- 
dą) i był przez zmarłą żonę utrzymy- 
wany. 


Renta wdowia (wdowca) wynosi 
połowę pensji zasadniczej, jaką ©- 
trzymywał lub do jakiej miałby pra- 
wo zmarły ubezpieczony robotnik 
(robotnica). Pensja ta ulega podwyż- 
szeniu o 10 proc., jeżeli wdowa (wdo- 
wiec) posiadał troje lub więcej dzie- 
e 

Pensja wdowia (wdowca) zostaje 
wstrzymana w razie powtórnego mał- 
żeńnstwa, 


KIEDY I NA JAKICH WARUN- 
KACH PRZYSŁUGUJĄ FRANCU- 
SKIE RENTY (ZASIŁKI) 
SIEROTOM? 


Siercty po górniku w wieku poniżej 
16 lat mają prawo do zasiłku sieroce_ 
go jeżeli: 

1) górnik pracował w kopalniach co 
najmniej w ciągu dwóch lat poprze- 
dzajacycn bezpośrednio śmierć, i w 
ciagu tych 2 lat posiadał 410 względ- 
nie 523 dni pracy, lub zwolnienia z 
pracy wskutek odniesionego kalectwa 
albo chcroby. 

2) górnik otrzymywał pensję inwa- 
lidzką lbo też pensję starczą z tyt. 
najmniej 15 lat pracy w kopalniach. 

Sieroty zatem po 'górn'ku, który 
zmarł np. w kilka lat po opuszczeniu 
pracy w kopainach i przed śmiercią 
nie ctrzymywał pensji jnwalidzkej, 
aloo też pensji starczej z tyt. co naj- 
mn'ej 15 letniej pracy w kcpalniach 
nie mcgą uzyskać zasiłków sierocych. 

Dia sierct po reb:imixach przemysło 
wycn (i rclnych) — prawo francuskie 
nie przewiduje zasiixów sierccych. 
Sieroty te otrzymują we Francji za- 
silki rodzinne na pedstawie prawa o 
świadczen'ach roczzinnych, które nie 
są wykiacane do Paski. 

W następnym numerze podamy dal- 
sze szczegóły o©dneśnie ubezpieczeń, 
jak również zapczaamy Czytelników 
z ksesiią rent Polaków, którzy pra- 
ccwali w Belgii i Francji, 


Premier J. Cyrankiewicz 


o górnikach 


i ich Święcie 
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Dzień Górnika popularnie zwany 
„Barburką* przybrał po wojnie spe- 
cjalny charakter. Wiąże, się Ściśle z 
rozwojem całego Życia gospodarczcgo 
kraju. 

Natychmiast po wyzwoleniu kraju 
górnik polski przystąpił do uruchomie 
nia kcpalń. Uratował je przed zato- 
pieniem, wysadzeniem w powietrze i 
przystąpił do pracy, giodny, wynędz- 
niały przez prześladowania okupanta, 

W 1945 r. w okresie najwiekszych 
trudności zaopatrzenia, gdy niejedno- 
kretnic robotnicy sami musieli zdoby- 
wać na wsi środki żywności, górnicy 
wydobywają 30 milicnów ton. W 1946 
roku już 49 mil. ton., w roku następ- 
nym 54 mil ton. 


Dzięki temu niezwykłemu osiągrię- 
ciu megliśmy rozpocząć handel zagra- 
niczny, sprowadzać do kraju potrzeb- 
ne Surowce, narzędzia, maszyny. 

Bez wegla nie mogłyby ruszyć na- 
sze fabryki, huty, elektrownie i ko- 
leje. 

I to jest don'osła zasługa górnika. 

Od tego pierwszego momentu star- 
tu przewodzą już górnicy przez cały 
czas pcprzez zainicjowanie i rozpo- 
częcie współzawodnictwa pracy do wy 
kenania przedtermincwego rocznego 
wydobycia węgla w wysokości 65 mil. 
ten. 

Święto górnika staje is symbolicz- 
nym dniem całej klasy pracującej, na- 
wet więcej, świętem wszystkich, któ- 
rzy swym wysiłkiem. twćrczą pracą 
prsuwają nieustannie cdbudowę całe- 
go kraju naprzód. 

I właśnie dlatego mógł premier Cy- 
rankiewicz, goszcząc w Zagłętiu tego 
dn:a, powiedzieć: 

— My w kierown'ctwie czujemy Się 
silni nie własną siłą, ale jesteśmy sil- 
ri Wami... 


Dlaczego? 
— Dlatego, że macie tak głębokie 
tradycje rewolucyjnych walk — Wy, 


tu w Zagłębiu reprezentujecie tę war 
tość postawy robociarskiej, że obco- 
wanie z Wami, że obrady z Wami 
wzmacniają także i tych, którzy tu 
przyjeżdżają, dodają siły do dalszej 
walki. 

Te słowa nasuwają refleksje o do- 
niosłych przemianach, jakie zaszły w 
psychice polskiego górnika, w mental- 
ności całego świata pracy, zwracają 
uwagę na przemiany w stosunku do 
pracy, który jest zasadniczo inny od 
stosunku robotnika w krajach, gdzie 
jest on tylko biernym narzędziem. 


Nasz ustrój potrafił ujawnić nowe 
twórcze siły, tkwiące w  społeczeń.- 
stwie, które się wyzwalają wówczas, 
gdy społeczeństwo jest wolne. Jest to 
bezpośredni wskaźnik słuszności na- 
szcj drogi, jest to zegar kontzo!ny te- 
80, co można uzyskać, gdy gospoda- 
rzem kraju jest robotnik. 


Poprzez sumienną i systematyczną 
pracę, poprzez lepsze zcrpanizowanie, 
poprzez pomysłowość i in'ciatywę, ro- 
botnik może wiele zdziałać. Klasa ro- 
botnicza, jak powicdział premier, wie, 
że siły i dobrobyt zdobywa sę nie 
przez frazesy mecarstwcw:e, nie przez 
wielkie słowa, ale w rzdnej i imal- 
nej pracy w budowie kracu, w pcdas- 
szeniu jego kegaciwa, w rceyoju pro- 
dukcji Ten bezustanny wysiłek popro 
wadzi masy pracujące do Ienczego ja- 
tra 

Górnicy przekonali się o tym, p:z0- 
dując w swych, warsz'atach. Dlatczoa 
Święto Górnika jest dla nas tat: donto. 
słe. 
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w a as na koksownię ,„Jadwiga* w Biskupicach premie- 

rowi J. -Cyrankiewiczowi towarzyszyli robotnicy ko*sowni 

i ich żony. Ta w środku — to Bącina Janina z dep. Pas de 
Calais (Francja), 


“Cóż za kontrast do dni codziennej 
gorączkowej pracy. 


Śląsk dymiący tysiącami kominów 
rozdygotany, świszczący pędem kół 
dźwigów .szybowych, stukotem wago”- 
netek pełnych czarnego węg!a, dziś 
świętuje. 

Śląsk przybrał uroczysty wyglad mi 
mo powszedniego dnia. Tradycyjne to 
święto czwartego grudnia. W dñiu tym 
stają wielkie koła wind sztolnicewych. 
Na dzień „Barburki* górnicy przyw- 
dz'ewają swe paradne mundury. 

Któż nie zna teraz w kraju tak. po- 
pularnego pióropusza przy wysokim 
cylinderku z dwoma młotkami "na przo 
dzie, krótkiego fraczkowego żakiecika, 
obcisłego w talii ze złotemi guzami. 
Na ramieniu wielka ilość złotych pa- 
sów i.guziczków, których liczba wzra- 
sta z liczbą wypracowanych lat. Nie- 
rzadko można też zobaczyć mankiety 
z kilzudziesięcioma złotymi paskami i 
tyloma guziczkami. To przeszło czter- 
dziestoletni weterani pracy. Przedsta- 
wiciele starych rodów górniczych. 


X 


Urcczyście į wesoło obchodzony jest 
Dzień Górnika przez całe Zagłębie. 


To dzień uznania dla ludzi pracy dla 
wysiłku cqdoudowy, dzień hołdu dla 
przodowników pracy. 

Jakże odmienny był ten dzień, mało 
miał wspólnego z prawdziwym świe- 
tem przed wojną. Czy mogły myśleć o 
świętowaniu tysiączne rzesza bezrobot 
„nych górników skazanych na nędzę i 
głód, na pracę w bieda szybach. 

Wtedy premier i członkowie rządu 
nie przyjeżdżali na Śląsk, nie .zniżali 
sie“ do mas górniczych. Nie mieli ku 
temu odwagi. Zbyt wiele krzywd doż- 
nał robotnik z ich strony. 


Rębacz Edward Piszczek stojąc obok 
mnie w wielkiej hali, gdy premier Cy 
rankiewicz wręczał odznaczen:a i u- 
pominki przodownikom pracy. powie- 
dzial: | 

— Bo widzi pan inaczej się pracuje 
wtedy gdy praca jest przekleństwem, 
a inaczej gdy wiadomo, że pracuje się 
dla siebie. Tak jest, inaczej się pra- 
cuje i jnaczej się świętuje. 


Zeszli się wszyscy na ten uroczysty 
dzień przede wszystkim na „Jadwidze“. 
Huta przy, kopalni „Pstrowski* była 
przez Niemców zupełnie zniszczona. 
Odbudować, a  w.aściwie budować 
trzeba było ją od nowa. 

wszędzie czerwieni się nowa cegła, 
jaśnieją stropy hal. Maszyny świecą 
czystym metalowym blaskiem. Dziś w 
Gniu święta górnika zostaną wypchnię 
te pierwsze tony koksu, tego cennego 
surowca niezbędnego przy produkcji 


stali. Uruchomiony zostanie nowy wiel 
ki warsztat pracy dla kilku tysięcy lu- 
dzi. 

I to jest prawdziwa wymowa świę- 
ta. 


x 


Na kopalni „Zabrze — Wschód" nie 


brak nikogo z zespołu. Sala cechowni-: 


wypełniona. Są górnicy, władze, wielu 
dostojnych gości. 


„Górnicy kopalni „Zabrze: — Wzchód*' 


świadomi są swego wyróżnienia. Oni 
tə przecież są anicjatorami „Czynu 
Pizedkongresowego* wyprodukowania 


NAGRODY: I DYPLOMY 
DLA NAJSTARSZYCH. GÓRNIKÓW 


Stanęły tego dnia ruchliwe wałbrzy 
skie kopalnie, zamilkły maszyny. Od- 
świętnie ubrana rzesza górników wy- 
legła w dzień swej patronki na ulice 
miasta. Jedynie kopalnia „Biały Ka- 
mien“ nie przerwała pracy i przeło- 
żyła obrzęd „Barburek' na niedzielę. 
aby nie tracić drogiego czasu. Plan 
musi być, wykonany przed: term'no- 
wo. Tak postanowiła załoga „Białego“ 
Kamienia". 

.Górnicy.z „Victorii* zebrali się. z 
rana na dziedzińcu kopalni, skąd po- 


R. 


dewami, 
+ wśród Polonii francuelilcj: 


iz RE PA TR ILAN T 


Nr 48 (148) 


| W dzień „Barburek 


160 tys. ton węgla Sk prze szy 
plan. 
Słuchają z uwagą słów premiera Cy- 
rankiewicza, swego niedawnego pcosja 
„Górnicy są czołową awangardą o- 
wą siłą tej wielkiej armii pracy, któ- 
1a buduje nową Polskę. Wysiłek górni 


„ków jest jedną z najważniejszych pod- 


staw i fundamentem budowy nowej 
ludowej sprawiedliwej Polski... Tokie 
Słowe wypowiedziane przez premiera 
rządu to prawdziwa wymowa św.ęta 
górniczego, 


Dwustutrzydziestu jubiatów oirzy- 
mato dyplomy, sto dziewięćdziesięci: 
tarn'ąqtkowe zegarki, k.lkunastu udek» 
rowanych zostało Krzyżami  Zastugi, 
miedzy innymi, górnik Cyroń, sztygar 
Wożźn ca, nadgórnik Krasowski, reba- 
cze Duda i Lot. Na koksowni .Jadw:- 
ga^ również wręczono także kilkadzią 
siąt upom nków i cdznaczeń wyróżnia 
nym pracown: SĘ 
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A teraz na wielkiej sali świetlicy 
kopaln: „Sosnoewiec* przy wspóinym 
posiłku zasiedli górnicy, przedstawicie 
le wszystkich kcpalń, przedstawiciele 
władz, samorządu, związków zawodo- 
wych, partii politycznych. 

Przepijalı do siebie, wznoili toasty 
ludzie z kierownictwa państwa i ci z 
dołu szeregowi pracownicy. Opowiada- 
l o dawnych walkach i o ciężkich 
dniach pierwszego roku odbudowy. Mó 
wili o obecnych sukcesach, » swych 
osiągnięciach w codziennej pracy. Ze 
słów ich przebijał niekłamany. praw” 
dziwy entuzjazm. 

Powiedział premier — czerwone Za- 
głębie — Prawdę powiedział przyia- 
kuje Zmuda Józef. I przerywając je- 
dzenie snuje wspomnienia: 


— Trudno było o pracę Co kilka 
ani na kopalni była „świętówka', a re 


Zasłużeni górnicy w dniu swego święta otrzymali wysokie edznaczenia 


Wśród wyróżnionych nie brak i Reemigrantów. 


chodem ruszyli, wraz z własną orkie- 
strą, do świetlicy. Wypełnili obszerną 
salę po brzegi. Po części oficjalnej u- 
roczystości, przemówien'ach starosty 
wałbrzyskiego, Tomasza Piętki, przed 


stawicieli zwiazków zawodowych, Dy. 


rekcji Kopalni, Rady Zalkiadowej, Par 
tii, nastąpi punkt kulminacyjny: na- 
grodzenie stu kilkudziesięciu jubila- 
tów — górników, którzy prczepraco- 
wali w górnictwie, w Folsce lub za- 
granicą, 25, 35 lub 43 lat. V „d- 

Podchodzili do stołu prezyd'alnegt. 
jeden za drugim. uśmiechnieci i szczę 
śliwi, za spotkał ich zaszczyt wyróż- 
nienia, Wszyscy jeden w crugiego 


A REC 


w uroczystym pochodzie w dniu swego święta, górnicy wystąnili ze sztan- 


które przywieźli z Francji. Z lewej s.rcny stoją znani działacze 
Degórski, prezes OPO i Fięika obecnie starosta 


wałbrzyski, 


wytrawni rębacze z kopalń Katowic, 
Dąbrowy, Scsnov;ca, Douai, Duessel- 
dorfu, Herne i Saint Et:enne. Witali 
się z przedstawicielami w. adz, dyrek 
cji kopalni, partii jak najlepsi przyja- 
ciele, wsnpółtowarzysz2 pracy, nie ja- 
ko podwładni z przełożonymi. Tyle 
lat wspólnej pracy, wspólnych wysił- 
ków... 

Właśnie podchodzi jakiś niski, sym 
patyczny górnik. Odbiera dyplom, 
premię j zegarek. 

— Halc! Kaczmąrek! — woła doń 
pan starosta Piętka -- gratu'uję, jak 
torn zegarek! — a zwłtacając się do 
mnie rzeki“: — To mój stary znajo- 
my z Pas de Calais, 

— Dziękuję — odkrzyknął IKacz- - 
marek — ça va“, zegarek cacy} Svot 
kamy się na świetlicy. 


MIĘDZY NAJSTARSZYMI 
SĄ I GÓRNICY Z FRANCJI 

Wśród górników „Victorii“ znaczną 
część stanowią recmigranci z Francji 
i Westfalii. Na sali powiewają przy- 
wiezicne przez ricn z Francji szta- 
dary, które na obczyźnie były symbo- 
lem trwania polskości i dowedem mi 
łości górników Go kraju. 

Łapię jednego z członków  pocztu 
sztandarowego, pana S:anisława Ja- 
nusa, by powiedział parę stów o Swo- 
im życiu na emigracji. Okazuje się, 
że jest on jednym z najstarszych rę- 
baczy na „Victorii'. Dostał dziś dy- 
plcm, honorowy, 

— Poco mam mówić o tym co by- 
çə we Francji -— niech się. pam lepiej 
9 to spyta naszego prezesa, pana De- 
gorskiego albo pana starostę, Oni wię 
cej wiedzą. Ja we Francji byłem: od 
21 roku, pracowałem cały czas na tej 
samej kopalni w Pas de Calais. To 
będzie niedługo 27 lat roboty pod zie 
mią. a już przed wyjazdem do Fran- 
cji pracowałem kilka lat w Grodzi- 
sku w kopalni węglą brunatnego, 
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duxcje się sypały. Źle było z tymi, któ 
rzy odważyli się protestować. Jak tyl- 
ko dyrekcia spostrzegłą, że któryś ro- 
botnik iest za „mądry“ jak nazywal 
robotników klasowo uświadomisnych. 
od razu dawaj mu papiery, „na łopa” 
cie“. Mógł sobie potem szukać roboty 
po całym zagłębiu. Już go nigdzie nie 
przyjęli. 

Wieczorek zamyśla się j wspomina 
tamte czasy: : 

— Ale jak ludziom za bardzo dopie 
kło to się buntowali. Wychały straj- 
ki. Był taki jeden nawet na „Barbur- 
ke“. 

No! niemożebne. I nie przerwaliście. 

Jakże było przerwać, nawet cay 
dzień przesiedzieliśmy na dole A było 
tak: w 1937 r. domagaliśmy się pod- 
wyżki akordów. Kopalnia „Wujek“ 
przynosiła kolosalne dochody niem:ec- 
kiej spółce. Mimo io nasze żądania od- 
rzucono, zawiesiiśmy czarną chorą- 
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na Śląsku 


giew na szybie, og!ioszono strajk gło” 
Gowy. Cała załoga pozostała pod zie- 
mią, a Rada Zakładowa prowadziła 
pertraktacje. 

Pociągnął sobie dobry haust piwa z 
kufla i opowiadał daicj: 

— O ci Świerkot 1 Pielraszczyk wy- 
stępowali energicznie w interesach 
wszystkich. Ale kierownictwo poparte 
przez wojewodę targowało się uparcie. 
Byle przeciągnąć jeszcze kilka dni. A 
może'się załamią. a nóż da się przeku” 
pić kogo z górników. 

I tak przyszła „Barburka". Na pod- 
szybiu, w przekopie na chodnikach sie 
dzieli brudni zarośnięci, bo niegoleni 
od kilku dni górnicy. 

Dopiero wieczorem strajk zakończył 
się naszą wygraną. 
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Już zgrali się z całą załogą nowo 
przybyli górnicy reemigranci, Nie są 


W dniu Święta Górnika premier Cyrankiewicz dokonał otwarcia nowej 
koksowni „Jadwiga“ w Biskupicach, której budowę ukonczono na kilka 
miesięcy wcześniej niż przewidywał plan. 


— Niech mi pan wobec tego powie, 
jak teraz idzie? Ale pan Janus, jak 
na prawdziwego górnika Z krwi 
i „kości“ przystało, jest malomówny. 
Trzeba go ciągnąć za język. 

— Ano, nieźle idzie — mówi — 
mam własny domek z ogródkięm, 
trzymam kozy, króliki, drób, parę pro 
siaków. Zarabiam nienajgorzej, do 20 


tysięcy. 
— Ja też coś koło tego — wtrącił 
drugi reemigrant, Paluch — tylko ze 


nie mam własnego domku, miesz- 
kam w bloku. Staram się o większe 
mieszkanie, dotąd mam dwa pokoje 
z kuchnią. Ale młodsza córka wycho- 
dzi teraz zamąż, chcę, żeby mieszkali 
razem ze mną. Wie pan za kogo wy- 
chodzi? — zapytał i zaraz sam odpo- 
wiedział — za Francuza: Tak się w 
niej zakochał, że przyjeżdża na stałe 
osiedlić się do Polski. 

—A pan jak sobie radził we Fran 
ci? ; 

— Aż do wojny pracowałew w Nord 
i powodziło mi się bardzo dobrze. A- 
le podczas wojny było ciężko, zarob- 
ki spadły, pracy dodano, jeść nie by- 
ło co, po kilo masła musiałem na ro- 
werze czasem sto kilometrów jeż- 
dzić. Po wyzwoleniu niewiele się gór 
nikom poprawiło. 

— Jeszcze jedno pytanie — zatrzy- 
małem panów Janusa i Palucha, wi- 
dząc. że zmierzają do wyjścia. bo 
część oficjalna uroczystości miała się 
ku końcowi — czy we Francj. obcho 
dzi”. 5cie „Barbarka? 

— A jakże! Tradycję trzeba szann- 
wać. Ale pracować w „Barbarki* mu 
sieliśmy, jedynie personel adminiss'a 
cyjny miał wolne. 


NAJMŁODSI ARTYŚCI 
I KŁOPOTY „BARBURKOWE* 


Dalszy ciąg „barburkowych” imprez 


miał miejsce po przerwie obiadowej. 


zebrali w 


Znów się 
świetlicy, tym razem by podziwiać 
część artystyczną, której wykonawca- 


„Victorzacy' 


mi były przeważnie... dzieci z wał- 
brzyskich szkół i przedszkoli, 

Zaczęło się od najmłodszych „przed 
szkolaków' Gromadka ślicznie ubra- 
nych brzdąców odśpiewała z przeję- 
ciem dwie piosenki. zdobywając gora- 
cy poklask licznie zebranej widowni. 
Najgłośniej jednak biły brawo mamu 
sie, ciesząc się z sukcesu swoich po- 
ciech. 

Wieczorem zaczęła się zabawa ta- 
neczna we wszystkich świetlicach fa- 
bryk i kopalń. Cały Wałbrzych roz- 
brzmiewał dźwiękami skocznych me- 
lodij Judowych, sentymentalnych tang 


W takich strojach spotkać można górników tylko w dni uroczyste. 


oni zupełnie obcy w tym środowisku. 
Starsi tu się urodzili nawet pracowa- 
li przez wiele lat. Spotykają tu: licz- 
nych dawnych towarzyszy walki o 
chleb. 

Bo dawniej walka toczyła się o egzy 
stencję. Ci niewytrzymali. Musieli szu 
kać chleba poza granicami kraju. Mło* 
dzi urodzeni na obczyźnie znali te dzie 
je z opowiadań starszych. 

Bo o czym najczęściej się mówiło na 
obczyżnie jak o walce robotnika. 

Nikogo też nie dziwiło, że wybrano 
Bacinę Janinę, żonę emigranta z Fran 
cji do towarzyszenia premierowi,: i że 
w imieniu Rady Zakładowej przemó- 
wiła także reemigrantka Helena Ma- 
rex. 


i szybkich  fokstrotów, bawiąe się 
wraz ze swoimi górnikami. Natural- 
nie nie bawiono się.. na sucho, Gdy 
wracałem wieczorem z zabawy, spot- 
kałem przypadkiem w tramwaju ree- 
migranta z Francji, z Pas de Calais, 
pana Stanisława Dembickiego reba- 
cza na kopalni „Mieszko“. On też wra 
cał z zabawy... ij z lekka kołysał się 
na nogach, Ale w ręku dumnie dzier 
żył dyplom za 25 lat pracy górniczej 
i spoglądał od czasu do czasu na otrzy 
many w podarunku zegarek, Nic dziw 
nego. Miał być w domu o dziewiątej, 
obiecał to solennie żonie, a tu już do 
północy niedaleko... 


ý m r " 


Premier J. Cyrankiewicz i dyrektor nowootwartej koksowni 
„Jadwiga“ w Biskupicach, 


ZI 

Orkiestra górników przygrywa, krą 
żą wśród stołów półmiski, gawędzą 
młodz: i starzy towarzysze pracy. 

Drzewiecki jest dopiero trzydziesto 
pięcioletnim mężczyzną. Był jednym z 
pierwszych na swej «opalni, którzy 
zainicjowali współzawodnictwo. Było 
to rok temu od tej chwili przez okrą- 
gły rck Drzewiecki przekraczał stale 
trzysta procent normy. 

Ciągnąc tak miesiąc po miesiącu i 
nie wypadać z formy oznacza, że nie 
jest to jednorazowe osiągnięcie, lecz 
stałą, nieustannie ulepszaną formą wy 
cobycia, umiejętnością pracy. 

Teraz zajęty kotletem schabowym 
zdaje się nie myśleć o dniu jutrzej- 
szym o codziennej pracy, jednak chę- 
tnie opowiada o sobie. 

— Czy to trudno utrzymać się przy 


"takiej normie stale? przeżuwa jeszcze 


raz wraz z kęsem, moje pytanie. 

— Zobaczyłem, że „rekordziści“ wca 
le nie są bardziej po pracy zmęczeni 
od innych. A zarabiają o tyle więcej, 
Zacząłem kontrolować swoją robotę i 
usprawniać ją. Wykorzystałem doś- 
wiadczenia, które dawały dobre wy- 
niki. Uczyłem się podchodzić do wę- 
gla inaczej niż uprzednio. Uczyłem się 
bić otwory by urobek był jak najwię- 
kszy. Dobrałem sobie odpowiedni ze- 
spół. A przede wszystkim trzeba chcieć 
pracować, wykorzystywać każdą chwi- 


„lę pracy. 


Widać, że Drzewiecki chce pracować 
i umie bo kopalnia wysyła go teraz na 
naukę do „Technicum“ w Bytomiu. 

Przed takimi robotnikami, a jest ich 
coraz więcej otwiera się droga do kie- 
rowniczego stanowiska w przemyśle. 

„Oto jeszcze jeden aspekt święta gór-' 
niczego. 

X 


Gdy wieczagem wracaliśmy do mia- 
sta samochodem dyrektora jednej z ko 
palń obok Siedział w wozie mężczyz- 
na w czarnym garniturze, starannie 
ogolony. 

W trakcie rozmowy o wrażeniach z 
całego świątecznego dnia nagle powia 
da: 

— Nie myślcie, że ja jestem też z 
dyrekcji.. ja prosty górnik, pracuję na 
chodniku, dyrektor podwozi mnie tyl- 
ko, bo to w jedną stronę. 

Ja w tym miesiącu zarobiłem osiem- 
dziesiąt tysięcy... syn jest w szkole 
górniczej, drugi w hutniczej... a trzy 
lata temu chleb nam na kopalni roz- 
dawali i zupę. Poprawił się wygodnie 
na poduszkach wozu. 

Warto było. Gdybyśmy nie przetrzy- 
mali tej pierwszej próby nie mielibyś 
my dziś odbudowanego przemysłu, nie 
mielibyśmy przed sobą lepszego jutra. 
Te same słowa padają z ust szefa 
rządu i to samo przeświadczenie ma 
każdy robotnik. 
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Kolonie mieszkaniowe 
ala górników 


Dążąc do rozwiązania problemu 
mieszkaniowego w najbardziej za- 
gęszczonej dzielnicy kraju — na 
Górnym Śląsku — Przemysł Węglo 
wy podjął zakrojone na wielką ska 
lẹ prace związane z budową licz- 
nych kolonii mieszkaniowych dla 
górników zagłębia węglowego. 

W maju, Czerwcu i lipcu br. od- 
dano do użytku górnikom pierwsze 
wykończone osiedla: w Bryncwie 
(150 domków fińskich), w Ha:dzie 
Załęskiej(250 domków), Boguci- 
cach (250 domków)  Bielszowicach 
(150 domków), Knurowie (100 dom- 
ków), Miechowicach (400 domków), 
Szombierkach (500 domków), Bo- 
leradzu (150 domków), Brazylii 
(150 domków) Wesołej (150 dcm- 
ków), i Jaworznie (150 domków). 

Ponadto prowadzona jest budo- 
wa 19 dalszych osiedli robotni- 
czych, spośród których 7 zostało od- 
danych do użytku w dniu 4 grud- 
nia br. Budowa pozostałych 12 o- 
siedli zakończona będzie całkowicie 
w początkach roku przyszłego.. 

Jednorodzinne domki fińskie są 
skanalizowane i urządzone bardzo 
wygodnie. Górnik sprowadza się do 
mieszkania kompletnie urządzone- 
go. Początkowe obawy, odnośnie 
ich ogrzewania okazały się bezped- 
stawne. W domkach tych zimą jest 
ciepło, a co najważniejsze nie ma 
wilgoci. 


Kuchnie są wprawdzie nieduże, ale 

wygodne. Półki i szafa są umieje'nie 

rczplanowane i zajmują bardzo mało 
miejsca. 
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Wywiad z Degórskim 


Na uroczystości „Barburki' w świe- 
tlicy kopalni „Victoria“ honorowym 
gościem był pun Degórski, prezes Or- 
ganizacji Pomocy Ojczyźnie, wysie- 
dlony ostatnio z Francji. Z młym, 
spokojnym uśmiechem  gawędził ze 
spotkanym;j ma „Barburce'* znajomy- 
mı sprzed wielu lat, znajomymi z ko 
palń polskich i francuskich. 

Zapytany o swe wrażenia z pierw- 
szych dni pobytu w kraju, ożywił się 
nagle į z przejęciem zaczął opowia- 
dać. 

— Jestem „starym' działaczem Spo 
łecznym — rzekł — ale nigdy w ży- 
ciu nie spodziewałem się, że zostanę 
tak przyjęty w kraju. ia i inni eks- 
pulsowani Polacy, Bylem zupemie za 
skoczony. Przyjechałem do Polski w 
jednym ubraniu, bez żadnych rzeczy, 
od tak, jak stałem. Od razu mnie wy- 
ckwipowano w bieliznę, pościel, cie- 
ułe ubranie. Niech pan napisze w 
„Repatriancie' — rzekł, — że czuję 
się tu szczęśliwy, 

— Czy mógłby mi pan — zagadną 
łem — opowiedzieć coś o swej dzia- 
łalnoścj wśród Polonii francuskiej, 
no, i o swych prywatnych sprawach? 

— To nic specjalnie ciekawego — 
rzekł pan Degórski — historia, ja- 
kica wiele. Pochodzę z Grodna. We 
Francji byłem od 29 roku, gdyż w 
Polsce nie mogłem znaleźć pracy. W 35 
roku zwolniono mnie z kopalni, gdzie 
pracowałem, wróciłem więc do kraju, 
ale i tu drugo miejsca nie zagrzałem, 
bo to wtedy wszędzie to samo było— 
bezrobocie. Wyiechałem więc, nie 
znalazwszy zajęcia w ojczyźnie do Bel 
gii, pracowałem tam do 40 roku pod 
ziemią, wreszcie, już po wybuchu woj 
ny, znów przyjechałem do Francji. 
Zaczęło się pracować w Ruchu Opo- 
ru, nie z bronią w ręku wprawdzie, bo 


Pokoje są znacznie większe. Jeden 


pokój na dole jest urządzeny w for- 
mie saloniku. Meble są skromne, lecz 


solidne i estetyczne. 


w . północnym zagłębiu węglowym 
czynna partyzantka nie inczła by sę 
utrzymać, aie metcdami biernego o- 
poru sabotażu gospodarczego, wysa- 
dzania kole 

— A co, do pracy w polskich or- 
genizacjach? 

— Już w czasie wojny brałem czyn 
ny udział w pracach Polskiego Komi- 
tetu Wyzwolenia Narodowego, który 
sformował się we Francji. Po wyz- 
woleniu, w 45 roku, zostałem prezz- 
sem PKWN w okręgu Pas de CalzrG 
i w związku z tym musiałem perzu- 
cić pracę w kopalni Potem, we wrze. 
śniu 47 roku, wybrano mnie p.o. prze- 
wodniczącym Organizacji Pomocy Oj 
czyźnie, a w kwietniu nastepnego ro- 


ku — jej prezesem. To wszystko — 
zakończył, — co mogę powiedzieć o 
schie, 


— Pan, zdaje się, sam wrócił do 


Polslri? — zagadnąłem. 


— Acha, pytał pen o moje sprawy 
rcdzinne — przypomniał sobie pan 
Degórsiki — moja żcna jest ieszcze we 
Francji, nie miałem od niej w kraju 
żadnych wiadomości, Teraz. po ..Bar- 
burkach' idę do „Białego Kamienia“, 
może zastanę jakiś list od żony, bo 
napisałem jej, by tam adresowara, 

— A jak się pan ma zamiar urzą- 
dzić w Polsce? | 

— Primo jestem górnikiem, secun- 
do — reemigrantem. Gdzież może być 
moje miejsce, jak nie w Wałbrzychu? 
Będę tu Inspektorem Węglowym Dol 
noślaskiego Zjednoczenia Frzemysłu 
Węglowego. Chwilowo jestem ciągle 
w rozjazdach, to w Warszawie, to na 
Górnym Śląsku, ale jax tylko żona 
wróci, pewnie gdzieś na poozątku 
stycznia, ustatkuję się w Wałbrzy- 


chu. 


— 


Drugi pCkój na dole jes; połączeniem 
syplalni z jadalnią. W każdym dom- 


ku mieszka jedna rodzina. 
(Fot, — Film Polski) 


N 


Pand | 


Spośród zjednoczeń Tizemysłu WĘęe 
glcwego pierwsze wykonało w całości 
rcczny pian prredukcyjay Zjecl10C7€e- 
nie Dzbrswsieckie, a w parę dni późe 
nicj Zjedneczenie Ruuzkie. Wartę 
przypomnieć, iż v kopalniach Zjedno» 
czenia Rudzkiego większeść niektó» 
rych załóg stanzwią górnicy — reemie 
granci z Francji. 

Xx 


Do Czechosłowacji udał się z rewl- 
zytą Marszałek Mict:ał Rola „ Zymier» 
ski, w towarzystwie gen. W2zrowskie» 
Ga i wyższych oficerów MON. Flare 
szałch będzie gościem ininistra obro- 
ny narGdowej Czechcsłowacji, gen. 
Swobody, 


p 


W związku z przebudową systemu 
bankowości, odbył się ostatażo w War- 
szawie zjazd kierowników cdAziałów 
Banku Gospcdarstwva Krajowego, któ- 
ry cmów:ł przyszłcreczny glan inwe- 
stycyjny, preliminując cume 299 mi- 
liardów złctych na inwestycje w To- 
ku 1949, a więc o 170 miliardów wie- 
cej niż w roku ubiegłym, Ponadto 
przedyskutcwano aktualne problemy 
związane z recrganizacją BGK na 
Bank Inwestycyjny. 


XK 


Dnia 6 bm. w KCZZ cdbyła się kon- 
ferencja przedstawicieli związków za- 
wodcwych, celein ustalenia nowych 
wytycznych dla akcji wczesów pra- 
cowniczych, Ustaleno cpłaty za awu- 
tygcdniowy turnus dla pracowników 
na 1.200 do 2.800 złctych, zaleź'vie od 
wysokości zarceblków. W sumie tej za- 
warie są już kcszty przejazdu. Roz- 
rrcwadzeniem luczi pracy Fo. uzdro- 
wiskach zajmie się B'uro Podróży 
„Orbis“. „Orbis“ przygctzwał też plan 
popularyzacji turystyki. Już w polo- 
wie grudnia br. otwcliuy G1 rictaici- 
nie cd akcji KCZZ popularny eéra- 

ck wypeczyrkewo „ turystyczny, 
gdzie każdy za niską cp!ats będzie 
mógł spęczić dwa tygcunie, Jako no- 
wcść cpracowana jest akcja „„wezasów 
ruchemych*' przeznaczonych m.in. dla 
ludności wicjzkiej, 


k 


W całym kraju odczuwa się już 
przcdświąteczną ,gerączkę*, Ożywie._ 
nie w sklepach cibrzy:nie. Asecrżyment 
tcwarów bardzo czaty, Ostatnio 
przybyły do Warszawy Guże transpor- 
ty dcskcnałych jugesłowiańskich į we- 
gierskich win, oraz zagranicznych owo 
ców. Ceny na ogół nie podniesły się, 
wskutek akcji iatorwencyżaej stdesów 
państwowych i spółaziciczych, które 
rzuciły na rynck masy artykułów 
pierwszej potrzeby, 

l 


Kolonia górnicza w Bogucicach położona jest tuż przy linii komunikac- 
cyjnej. Do pracy jedzie się niecałe pół godziny. 


Każdy domek składa się z kuchni i (rzech pokoi. Na zdjęciu frezy 


== 
KSEESIAC wy 


pokoju na górze. Górnicy otrzymują mieszkania już umeblowenz, 
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Dzieci polskie z Westfalii 


piszą do swych rówieśników w kraju 


Nic chyba nie łączy ludzi jak 
wspólne przeżycia. Nic bardziej 
nie jest w stanie zacieśnić ser- 
decznych więzi między ludźmi, 
jak wspólne wrażenia, spędzenie 
ra30m wszeneSliy Oni Po tavia 
to u ludzi niezatarte wspomnie- 
Ia. 

A dzieci i młodzież reagują 
przecież jeszcze żywiej, jeszcze 
bardziej intensywniej. Ich mło- 
de umysły są w okresie rozwoju, 
wchłaniają wszystko co nowe 
bardzo skwapliwie. Uczą się na 
wszystkim co je otacza, poznają 
w tęn sposób świat i ludzi. 

Dzieci wyczuwają instyktow- 
nie skąd płynie do nich szeroka 
fala serdeczności. Tam też naj- 
żywiej się zwracają. 

Nie dziwi też nikogo z nas, że 
po pobycie w kraju na koloniach 
letnich ponad trzech tysięcy dzie 
ci, zawiązały się serdeczne wie- 
zy przyjaźni między nimi a dzie- 
ćmi w kraju z którymi się tu za- 
znajomiły. Spotyka się często 
miłe listy od dzieci do kierowni- 
ków kolonii. 

Edward Ławniczek z Castrop 
— Rauxel pisze do kierowniczki 
. — Kochanej Pani Górskiej. 

...Mój brat Od lipca jest w Pol- 
sce... Mamy teraz już do kogo 
przyjechać. Pojechał tam gdy 
ja byłam na kolonii... Ja i moi 
rodzice serdecznie dziękujemy za 
ładne podarki. 

Każdy list przynosi coś nowe- 
go, ale każdy tchnie jednaką 
tęsknotą za krajem. 

.. Jesteśmy już parę tygodni 
w domu u rodziców. Po tak 
pieknym czasie jaki przeżyliśmy 
w Polsce tu się nam wcale nie 
podoba. 


.. Jak to było ładnie nad na- 
szym Bałtykiem. Wokoło domu 


las szumiący, cośkolwiek dalej 
nasze morze. Takiego krajobra- 
zu nie znałyśmy na obczyźnie. 

Piękna jest Polska. 

..Piękna jest nasza Ojczyzna 
do której wkrótce pojedziemy, 
pisze Frydryszek z Rheinhau- 
sen... 


..Przeżyliśmy Osiem tygodni 
w kraju ojczystym i w warun- 
kach tu na obczyźnie zupełnie 
nieznanych. Gdy szczęśliwy los 
zechce, na drugi rok zobaczymy 
naszą kochaną ojczyznę --- piszą 
dzieci z Rheinhausen — Drze- 
wiecka Urszula, Doris Piątek i 
Elżbieta Recka. 


Chcecie dzieci mówić i pisać 
w swoim ojczystym języku, o- 


bytki miasta. Razem śpiewali, 
maszerowali, wymieniali między 
sobą pamiątki. 

Ci z Westfalii wrócili do swych 
rodzin, zachowując w sercach 
ciepłe wspomienia. Jakże po tym 
nie pisać listu do druha w Pozna 
niu? 

Jakże przerwać te pierwsze n'- 
ci przyjaźni zawiązane z kolega- 
mi z Ojczyzny? 

Posypały się listy w obie stro- 
ny. 

Zygmunt Pacholczyk pisał z 
kraju. A Paulina Grzegorzek z 
Westfalii w imieniu pozcetałych 
kolegów odpisała. 

Ta łączność z ojczyzną jaka 
została nawiazana w czasie let- 
niego pobytu jest w dalszym cią- 
gu utrzymywana. Gdy w przy- 


Dzieci ze szkół i świetlic polskich 
zagranicą chcące nawiązać korespon- 
dencję ze szkołami w kraju, prosimy 
o podanie swych adresów redakcji 


„Repatrianta” 


siągniecie to tylko utrzymując 
nadal stałą łączność z kolegami 
w kraju. 

Odpisujcie pospiesznie na ich 
listy do was, utrzymujcie żywą 
korespondencję to przecież jedy- 
na nić jaka umożliwia wam u- 
trzymanie łączności z krajem do 
chwili gdy wasze rodziny powró- 
cą do Polski. 

Grupa harcerzy hufca poznań- 
skiego zaprzyjaźniła się z chłop- 
cami z Bottrop. Spędzili razem 
kilka dni. Harcerze poznańscy 
pokazywali swym gościom za- 


szłym roku powtórnie przybędą 
na kolonie, lub w międzyczasie 
rodziny ich przesiedlą się do kra- 
ju wejda od razu w stosunki, zwy 
czaje dobrze znane chociażby z 
samych listów. 

Troche z żalem, że to nie Oni, 
a ich koledzy, danoszą harcerze 
z Bottrop, że grupa ich zmniej- 
szyła się znów o dwóch kolegów 
Jankowskiego Janka i PBruzię 
leona, którzy już powrócili do 
kraju: 

skromny jest jeszcze polski 
słownik chłopców z Bottrop, ale 


przebija z niego prawdziwe szcze 
re uczucie, gdy piszą — ...My się 
cieszymy, że jesteśmy szesnastą 
znińska drużyną. A Wy może- 
cie śmiało zawsze mówić, że Znin 
ma jeszcze jedną drużynę skła- 
dającą się z Polaków w Niem- 
czech. 

Nikt w to nie wątpi.dredzy 
chłopcy, że będziecie dobrymi 
harcerzami, ża będziecie solen- 
nie przestrzegać ziożonej uroczy- 
ście przysięgi, że będ'iiecie za- 
wsze dobrymi Polakami i świe- 
cić przykładem innym nawet, a 
właśnie przede wszystkim tam na 
Obczyźnie. 

Zwyczaj utrzymywania kores- 
pondencji nawet z obcymi ludź- 
mi istniał już od dawna w wielu 
krajach wśród ludzj określonych 
zainteresowań. Rozwija się w 
ten sposób zakres wiadomości, 
poznaje się zwyczaje, wymienia 
się poglądy, a przede wszystkim 
pcznaje się język. 

Ten piękny zwyczaj podtrzy- 
many jest teraz przez młodzież 
polską. Pisze Ewelina Curow z 
Niemiec: „Kochana nieznana 
koleżanko — ja się nazywam E- 
welina Curow i zamieszkuję w 
Essen nad Renem. 

Na kurs języka polskiego cho- 
dzę dwa razy w tygodniu. Ko- 
chana nieznana- koleżanko moi 
rodzice już nie żyją, matka moja 
zginęła w Szamotułach... 

Widać, że tym Polakom za- 
mieszkującym od lat na ziemi nie 
mieckiej także nic nie zostało za- 
oszczędzone z przeżyć okupacyj- 
nych, gdyż Szamotuły stanowiły 
znany Obóz koncentracyjny. 

Cóż pozostało małej Ewelinie 
co mogłoby ią łączyć z krajem. 
Zdawało sie, że nic, że saraotna 
na Obczyźnie stracona jest dla 
naszego społeczeństwa. 

Ale zawsze w czasie pobytu na 
wakacjach łączność z krajem, 
zwiedzenie Wieliczki, Krakowa, 
Zakopanego, obudziło uczucie 
powiązania z narodem polskim. 

— ..Otrzymaliśmy mundurki 
harcerskie, które z dumą nosi- 
my, gdy idziemy na kurs języka 
polskiego pisze w liście da nie- 
znajomej... 

A teraz kochana nieznana ko- 
leżanko, proszę Cię, odpisz mi i 
napisz mi coś o sobie... Myślę, 
że przez nasze listy bliżej się po- 
znamy... 

Takich życzeń i takich listów 
jest wiele, bardzo wiele, i z pew- 
nością nie pozostaną bez echa. 
Jesteśmy 'przeświadczeni, że 
Ewelina Otrzyma wiele listów. 
My sami pierwsi do Ciebie pisze- 
my i Serdecznie Cię pozdrawia- 
my. 

Pisz do nas, do redakcji zawsze 
chętnie będziemy z Tobą kores- 
pondować. 

A w przyszłym roku, gdy znów 
przyjedziesz do kraju, może już 
na stałe umożliwimy Ci poznanie 
wielu pięknych miejsc w Polsce. 


S. 


Górnik Cyroń z kopalni Makoszowy, jeden z 
czołowych przedowników pracy, dziś uczy się 
w Szkole Sztygarów, po jej ukończeniu mą dro 
gę otwartą do Akademii Górniczej. Takich jak 
on jest coraz więcej. Rekordy pracy nie wy- 
pływają tylko z chęci zarobku, są one wyni- 
kiem głębokiego uświadomienia roli rebo'n:ka 
w państwie ludowym, którego on jest wspól- 
gospodarzem. 


Wieże szybów kopalnianych „to nieodłączny re- 

kwizyt widoków Śląska. Gdziekolwiek się nie 

spojrzy, widać stalowe konstrukcje, z bliska 

widać i słychać ruch kół — znak, że wewnątrz 
wre praca. 


Gornicy kopalni Zabrze ~ Wschód rzucili pierwsi hasło „Czynu Kongre- 
sowego*. Hasło to podjęte zostało entuzjastycznie przez cały kraj, re- 


Produkcja węgla w Poisce 


TON 


— 20.168.642 
1946 — 47.288.004 
1947  — 59 130.330 
1948 (| półr.) 33.362.160 


ROK 


1945 


datkowe tysiące ton wę 

gla, cementu i stali, to 
tysiące metrów tkanin, setki 
przedterminowo oddanych do 
użytku domów to wcześniej 
otwarte fabryki, mosty i linie 
kolejowe. 

Czyn Kongresowy to wzmo” 
żona praca robotnika i urzęd- 
nika, inżyniera i studenta. 

Czyn Kongresowy to wspa- 
niały, żywiołowy wysiłek mi- 
lionów ludzi, to rekordy o ja” 
kich się nie śniło. 

Osiągnięcia te mają niewąt 
pliwie kolosalne znaczenie dla 
naszego rozwoju gospodarcze- 
go. Ważniejszą rzeczą jest jed- 
nak atmosiera w jakiej pow- 
siał Czyn. 

To nie chęć zarobków i ino- 
wacje techniczne sprawiły, że 
MCSE Sląsko - Dąbrowski 
zmontowany został w 75 dni 
(siedemdziesiąt pięć) podczas 
gdy przed wojną prace tego 
rodzaju trwały 2 — 3 lat. I 
nie tylko dla zarobków górni 
cy i włókniarze osiągają wspa 
niałe normy. 

Pamięiamy przecież pierw- 
szy okres po wojnie, kiedy gór“ 
nik pracował za miskę zupy, 
kiedy robotnik szedł monto- 
wać zrujnowaną fabrykę bez 
żadnego rozkazu, bo często 
nie było jeszcze kierownictwa 

Robotnik już wówczas wie- 
dział, że przyszedł jego Czas, 
że teraz pracuje dla siebie, że 
rząd, jest jego rządem. 

Z każdym dniem rosła Świa 
domość, a wypadki na arenie 
międzynarodowej wskazywały 
raz po raz słuszność obranej 
drogi. 

To umacniało jeszcze bar- 
dziej wewnętrzną konsolidację 
kraju i doprowadziło do histo 
rycznego mometnu Zjednocze 
nia obydwu partii robotni- 
czych, 

Zjednoczen:e to jest stumi- 
lowym krokiem naprzód w 
marszu do lepszego jutra, w 


Eksport węglą i koksu 


G ZYN Kongresowy to do- 


ROK TON 
1945 — 5.579.013 
1945 — 15.662.000 


1947  — 19.400.000 


W 1950 r. wyeksportujemy 
35.000.000 ton 


zultaty tego to wzrost produkcji, a co za tym idzie wzrost dobrobytu. 


REP A TR LA NT 


marszu do sprawiedliwości spo 
łecznej, 

Ta atmosfera i głęboka świa 
domość zrodziła przodownit 
ków pracy i współzawodnict- 
wo, zrodziła Czyn Kongreso- 
wy. 

Współzawodnictwo, biło re- 
kordy, których nie osiąga się 
tylko wysiłkiem mięśni: ko- 
nieczna tu jest koordynacja pra 
cy rąk i mózgu, potrzebny jest 
zapał i umiłowanie pracy. 

Nie przypadkowo hasło wy- 
ścigu pracy i Czynu Kongre- 
sowego wyszło od górników. 
Nigdzie bardziej nie przeja- 
wiał się przed wojną wyzysk 
robotnika przez kapitalistów 
tak jak w Zagłębiu Węglo” 
wym i nigdzie nie bylo tak o 
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strych walk o prawo do życią 
jak tam. 

I dlatego górnicy pierwsi o- 
cenili właściwie zmianę wa- 
runków społecznych, pierwsi 
zrozumieli istotę państwa lu- 
dowego. 

Czyn Kongresowy “ ogarnął 
wszystkich: kopalnie, huty 1 
fabryki. urzędy i uczelnie. 
Można godzinami wyliczać jed 
nostki przemysłowe i całe zjed 
noczenia, miasta i wsie, które 
zadeklarowały 1 wykonały już 
zobowiązania Kongresowe. 
Fakt, że Czyn Kongresowy zna 
lazł głęboki i realny oddźwięk 
na wsi dowodzi, że į tam myśl 
postępowa przerwała odwiecz” 
ne zacofanie j konserwatyzm. 
Sojusz robotnika i chłopa przy 


CZY EKO POCZCIE | 


Plan przewidywał, że most „Chrebrego* we Wrocławiu z0- 
stanie oddany do użytku w 1959 r. Rebotnicy i dyrekcja za- 
interesowanych fabryk pestanowiły że most oddany zostanie 
wcześniej i słowa dotrzymali. Most zcstał ofwarty w prze- 
dedniu Kongresu Zjednoczeriowego. (Zdjęcie z przed mie” 


siąca). 


Robotnicy fabryk w Mościcach od dawna przystąpili do wy- 

ścigu pracy, dzięki ich wytężonej pracy wzresło wydatnie 

zużycie nawozów sziucznych na wsi. „Czyn Przedkongreso” 

wy“ załogi Mościce to daisze zwiększenie pradukcji, to setki 
ton nawozów wybrodukowanych dodatkowo. 


Śląsk — serce polskiego przemysłu jest równocześnie kuźnicą myśli po» 
stępowej, kióra sprawiła, że martwe przez kilka lat huty i kepalnie pra* 
cują w tempie szybszym niż przed wojną. 
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biera coraz szersze i trwalsze 
formy. Myśl o zjednoczeniu ru 
chu ludowego jest w stadium 


realizacji. Robotnik  poxazał 


drogę, która wiedzie do dobro 
bytu : całkowitego zniesienia 
wyzysku, 


IA 


Ta powszechność j żywioło- 
wość Czynu Kongresowego 
jest wyrazem oblicza politycz” 
nego milionowych zas.ępów. I 
właśnie ta postawa świata pra 
cy jest najlepszą gwarancją, 
że zadania które stanęły przed 


„Czyn Przedkongresowy” robotników hudowlanych to setki 


izb mieszkalnych. 


oddanych przedterminowo do użytku. 


Budowę tych bloków, które są fragmentem nowcbudowanej 


kolonii WSM na Mokotowie, rczpoczęto w czerwcu br. Wy- 
kończenie ich nastąpiło znacznie wcześniej, niż przewidywał 
plan. 


Przemyst włókienniczy, który w ubiegłym rcku z trudem 

wykonał plan roczny. w tym roku wykonał go na 6 tygodni 

wcześniej. Włókniarze jedni z pierwszych podjęli jiniejatywę 

górników z” Zabrza. Ich „Czyn Przedkongresowy" da krajo- 

wi tysiące metrów tkanin bawełnianych, lnianych, wełnia- 
nych i jedwabnych. 


le 
szczecin. Gdańsk — Gdynia. Kolobrzeg, Ustka przeładowują codziennie 
tvsiące tea węgla. którego w roku ubiegłym wyeksportowaliśmy i 6 mil. 
ton więcej niż przed ‚wojną. (Zdjęcie z portu w Szczecinie). 


naszym narodem zostaną zre 
alizowane. A zadania te są ol 
brzymie. Mamy do odrobienia 
zaległości lat newoli i okresu 
międzywojennego. Musimy od 
budować kraj, zniszczony jak 
żaden inny przez okupantów 
hitlerowskich. Odbudować to 
mało, trzeba go rozbudować. 
Trzeba rozbudowac przemysł, 
unormować gospodarkę roiną, 
rozpowszechnić kulturę. 

Zrobiliśmy już więcej niż 
przewidywano. Przemysł pol- 
ski już dziś produkuje o 40 
proc. więcej niż przed Wojną. 
Ogólny poziom stopy życiowej 
jest rowny przedwojennej, a 
w wielu wypadkach przewyż- 
sza ją. 


Liczba młodzieży studiują- 
cej na wyższych uczelniach 
przewyższa znacznie cyfry po- 
przednich lat, a najważniejsze 
jest to, że przeszło 60 proc. s'u 
«iujących s'anewi młodz cz ro 
bo'nicza i wiejska. Otwarte zo- 
stały drogi awansu spo eczne- 
go dla każdego człowieka pra- 
cy. 

O takich osiągnięciach daw- 
niej nie moglismy nawet ma- 
rzyć. Gospodarka nasza ure- 
gulowana była przez obce ka- 
pitały, musieliśmy  produko- 


Lużycie własne: 


ROK TON 


1937 — 24.000.609 
1947 — 40.090.000 


w tym na opat domowy: 
1937 r. — ok. 6,5 min. t. 


(34. miln. 
łudności) 


1947 r. — ok. 9,0 miin. f. 


(23 miin. 
ludności) 


wać to co się komu opłacało 
a nie to co nam byo potrzeb- 
n? 


Radykalna zmiana stosun- 
ków społeczno - politycznych, 
a co za tym idzie gospodar” 
czych. historyczny zwrot w na 
szej polityce zagran.cznej stwo 
rzyły klimat w którym mogło 
dojrzeć zjednoczenie partii ro 
botniczych. 

Czyn Konkresowy jest wy- 
mownym dowodem. że naród 
po'ski zrozumiał i ocenił na- 
leżycie doniosłość tego faktu. 


Od tego momentu nasz 


marsz do lepszego jutra i spra 
wiedliwości. spo ecznej będzie 
jeszcze szybszy. 


Jzanał Gliwicki i Odra łączą centrum polskiego 
przemysiu z morzem. Tędy do Szczecina płyną 
barki z węglem i cementem, przywożą zaś ru- 
dę. Jest to najkrótsza i najbardziej ekonomicz- 
na droga transportowa dla naszego eksportu 


i importu. 


Porty polskie przekreczyiy już tegoroczny plan 
załadunzków. Sam (;lizo port szczeciński przc- 
ładował do listepada 2.110.060 ton węgia. Rez- 
budowa basenów j urządzeń portowych przy- 
czyni się do dalszego wzrostu eksportu. 


W ciągu pięciu minut cały wagon węgla enajduje się na statkn. Port 
gdański jest urządzony na wskroś nowocześnie. Niedługo już dorówna 


mu port szczeciński 
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WALERY WĄTRÓBKA MA GŁOS! 


(ATOTELIŚSLY sobie, proszę ja 
K) kogo, wczoraj ze szwagrem 
Piekutoszczakiem na przystanku w 
Alejach i na autobus „D“ czeka'iś- 
my, żeby się na Pragie dostać. Sto- 
jelfiśńmy godzine, dwie i nic. Nie 
Lylo ani jednej „Detki*. 


— Co jest do wielkiej Aniclki — 
myślałem sobie — wszystkie do 
Wisły powpadali czy jak? 


Bo „Detki* to lubieją. 


Dopiero nad wieczorem zlitewct 
się nad nami jakiś sempatyczny fa" 
cet i jenformacji namau’ -7ielit, ż? 
„D“ już się tak nie nazywa, ż2 t- 
raz pod numerem „101“ po War” 
szawie zapycha. 


Mocnośmy się zastanawiali cla- 
czego tablice na tem autobusie 
zostali zmienione. Szwagier mówii, 
że to dlatego, że litera nieroważna 
į publika sobie draki różne, czyli 
żarty i dowcipy z miejskich komu- 
nikacji przez ten autobus urządza” 
ła i temuż podobnież. 


Ale po mojemu tu nie oto się 
rozchodziło, tylko o, to, żeby insze 
stolice naszej kochanej Warszawie 
nie podgrymaszali, żeby zanadto 
ważne nie byli, że mają pare set 


linii tramwajowych i trojlebuso- 
wych. 
Magistrat powiedział, musiem 


nawet Amerykie dognać i przego- 
né. Na razie zaczniem numerow7ć 
autobusy od setki, a przyjdą now2 
Szosony to ich od dwustu się *o- 
numeruje, a trojlebusy od ty iąc1. 


Przyjedzie taki Amerykanin co 
Warszawy i zobaczy, że linia „1247 
dajmy nato u nasz na Groch.w 
zasuwa, to szlak go z miejsca tra- 
fi. Będzie wiedział, że nie z bele 
kiem, ma okoliczność, żeśmy tak- 
że formalna stolica i jak to mó- 
wią, sroce spod ogona nie wypa- 
dliśmy. 


Jakieśmy już zaczęli o magistra- 
cie rozmawiać — to szwagier za” 
znacza do mnie, że cieszy się że 
nareszcie szkopy, jak się rależy 
szkołę otrzymają i nareszcie ktoś 
się na nich odegra. 


Żdziwiło mnie to i zapytanie 
szwagrowi robię, o czem faktycz” 
nie takiem barłoży, bo ja nic ni2 
wiem. 


— Jak to o czem? — odpowiada 
mnie Piekutoszczak — toś ty Wa- 
lerek nie słyszał, że dwa magistra” 
ty w Berlinie będą teraz egzy:to- 
wali. 


— No, owszem — słyszałem, a'e 
nie rozumiem dlaczego sz«ołe 
mają Niemcy otrzymać. 


— Jakto dlaczego? Masz ""*zcie, 
co się tam będzie działo, jak te 


„WIEJSKI 
BOGAĆLZ 


dwa moegistratiy zaczną się ścigać. 
Każden jeden Szkop dwa razy bę- 
dzie płacił lokalowy, rozri wkcwy 
luksusowy i wojskowy, cd snpoży- 
cia, od użycia, od utycia, awa razy 
za gaz, dwa razy za psa, Cwa ra- 
zy, że żonaty, dwa razy że kawa- 
ler. 


A masz pojęcie, jak go drania z 
dwóch stron zagięszczą. 


Prowadziem sobie tak ze szwa- 
grem te gadkie, cieszem, że berliń- 
czyki tak będą przegrane i nie za” 
uważyliśmy, że wtarnżolił się przed 
nas jakiś nieznajzsmy osobri:. Jak 
rez? nadjechał „101“ cheřeimy 
wsiąść, ale ten ćw osoabri: szwa- 
growi wskoczył na odcisk, mni: dał 
byka w klatkie piersiowe, zrucił 
ze stopnia jakąś staruszk'c, któr 'j 
ustąpiliśmy miejsca i sam wradł, 
jak bomba do autotusu. 


Kiedy mu szwagier zwraca: uwa- 
gie „łachudrą' to nazwał. Na tə 
szwagier znowuż mnie się ryta co 
mu odpowiedzieć. To ja mówią, 
odpowiedz mu Feluś, żeby się obl:- 
czał ze słowamy. Jak szwagier tam- 
temu to powtórzył, ta on mu wiko- 
czył na drugi odcisk i na dobitek 
nazwał szwagrowskiego „łachmy- 
tą'. No to szwagier znowu mnie 
Się pyta, co ma z tym fantem zrə- 
bić, na to ja mu mówię : 


— Powiedz mu, że jest „wiejski 
bogacz. 


No to szwagier mu powtórzył. 


— Ach, że ty wiejski: bogaczu 
dawniej chamie. 


I tak się zaczęli kołować, że 
dwie lagrcwe szyby w autobusie 
„zarobili“. A wszystko dlatego, że 
szwagier nie chciał odwołać tego 
wiejscego bogacza. - 


; WIECH 


Fabryka 


cji przed terminem. 


CRACOVIA ZDOBYŁA TYTUŁ 
MISTRZOWI 


Rywalizacja pomiędzy Cracovią 1 
Wisłą jest tak długa jak historia pi'- 
karsiwa polskiego. Derby krakowsxi2 
były od czterdziestu lat „Świętą woj- 
ną. Nigdy jednak obydwie drużyny 
nie walczyły o tak wysoką slawkę. 
Kraków, a z nm bez przesady cała 
Polska, oczekiwały niccierpiiwie dce- 
cydującezo spotkania. Gród pcdwa- 
wciski, a raczej jego mieszkańcy, do- 
stali po prosiu „bia'ej goraczki‘. Bi- 
lety na mecz zostały rozkupione w 
kilka godzin po ukazaniu sie w sprze- 
daży. Tysiace amatorów  piłkarstwa 
musiało pozostać za bramami stadio- 
nu Garbarni. który w żaden sbosób 
nie chciał pomieścić więcej, niż 20 tvs. 
widzów. k 

Przenowiednie į wszelkiego rodzaju 
wróżby przeameczuwe byiy bardzo 
ostrozne, więnszość typowa:a jednax 
wis.ę, mając na uwaaże jej bramko- 
stirzeiny napad. Tak się ziożyło, że 
Wista na swym kencie mała naj- 
większa ilość zdobytych bramek, Cra- 
covia zas najmniej siraconych, (rzy 
tej samej ilości punktów). 

Tvm razzm atak Ws y zawiódł, 
chociaz początek zapowiadał zupel- 
nie co innego — pierwsza bramka pa- 
dia w pierwszej rna.nucie z daiclziego 
srzału $srodkowezro pomocnika Le- 
gutiko. Pierwsza bramka W.sy była 
zarazem ostatnia. Cracovia, niezra- 
żona początkowym niepowodzeniem, 
prowadzi grę otwarta. Obustronne a- 
taki zm:en:ają się co chwilę. Obydwaj 
hramkarze mają wielokrotne okazje 
do pokazania swej klasy. Cracovia 
jest moze więcej przy pice. ale bar- 


Gziei niebezpieczne syluacje pod- 
bramkowe slwarza Wisła. 
Jest już 43 minuta gry. Zdawało 


się, że wynik 1:0 w pierwszej paio- 
wie nie uiegnie zmianie. Stało się ina 
czej — Jabłoński II, najlepszy w tym 
Gniu na boisku. zabiera na środku po- 
la piłkę Cisowskiemu, mija kilku 
przeciwników, przechodzi na prawą 
strone, wystawia pięknie Poświata, 
ten momentalnie dośrodkowu:e, Ró- 
żankowski II przejmuje pi'kę na. gło 
we i lokuje ją w siatce. 

Jeszcze nie ucichły brawa za wy- 
równujacą bramkę, a Cracovia pro- 
wadzi już 2:1. Różankowski Ii prze- 
jał piłkę na środku boiska, podcią- 
ga szybko pod bramkę. zawodnicy 
Wisły patrza się jak gdyby hiernie 
na jego raid, są jeszcze pod wraże- 
niem straconej bramki. 

Bramka jest już o kilkanaście me- 
trów. obrona Wisły hurmem zagra- 
Gza droge Różankowskiemu II, który 
momentalnie podaje do Szeligi, Juro- 


"wicz wybiega z bramki — niestety, 


za późno — Szeliga strzela ostro w 
róg i jest 2:1. Za chwilę gwizdek Sę- 
dziego kończy pierwszą połowę. 


— ENNY E A E] 


„Zieleniewskiego“ w Krakowie wykonała roczny plan prad 1k- 


(Fot, — Film Polski) 


Po przerwie Cracovia rusza z miej- 
sca do ataku. ¿ej narad pracuje ener- 
gicznie, WsSDèėra go aos«cnala pomoc 
— (2 braci Jablońskich i Gendłek) Ju- 
row:cz broni «dlkakroinie w trudnych 
sytuacjach. Fo kilku minu:ach Wisła 
przejmuje inicjatywą w swoje ręce, a- 
le rapastnicy nie moge dojść do strza 


„łu. Cracovia nie przechodz: wcale do 


defensywy i również atskuje, 

23 minuta gry.rrzzsąaza 'osy: pod 
bramką Wisły robi się mac zamie- 
szaniec, obrońca wybija niłk> w po- 
ię, dostaje ją pomocnit- Cracovii i po 
syła pilke górą pod bramke Jurowi- 
cza. Wyskakuje do nisi kiku zawod- 
nikéw naraz, Rozankowsx<i I! (specja 
lista od strzałów aowa) znów był 
pierwszy į głową skierował piłkę do 
pustej bramki. 

Teraz Cracovia wzmacnia swoją de- 
fensywę. Jaznym już jest. że atax W1- 
siy nie zdoła wyrównać, Crarovia bro 
ni się bardzo dobrze i nie rezygnu- 
je z ataków. które są zawsze grożne. 

Jeden z nch tuż przed końcowym 
gwizdkiem ema! ni” kończy się bram- 
ką. Radoń chybił cosłownie o mili- 
metr vą 

zwyciestwo Cracov'i było zasłużo- 
ne. Białoczerwoni zagrali coskonale 
we wszystkich liniech. Atak. zazwy* 
czaj najsłabsza strena Cracovii, tym 
razem był bardzo energiczny. zwła- 
szcza Różankowski II. 


Indywidualnie trudno kozcś wy- 
różnić. Zawodnicy obydwu drużyn 
dali z siebie maksin-''m wys: ku j am 
bjcji. Niewątpiiwie Jabłoński II był 


inicjatorem wiekszości akcji, a ich 
wykonawcą Różankowski II. 
W Wiśle duszą zespołu był jak 


zwykle wszędobylski Gracz. 

W sumie drużyna Cracovii bvła lep 
szą i tytuł mistrza słusznie jej się na- 
leży. 

Biorac pod uwage cały ubiegły se- 
zon widzimy, że Cracovia grała rów- 
no cały rok, Wisła natomiast po sła- 
bej rundzie letniej, wspaniale fini- 
szowała jesienią i z 11 miejsca Wy- 
Szła na drugie. Nic więc dziwnego. 
że do decydującczo spotkania wystą+ 
piła nieomal z wyczervanym zapa- 
sem Sił. 

Mecz prowadził hardzo dobrze Sę- 
dzia Brzuchowski z Warszawy. Miał 
on o tvle ułatwione zadanie. że oby- 
dwie drużyny grały fa:r. Publiczność 
pokazała. że zna się na piłce nożnej. 

Tak ładnej i ciekawej gry Kraków 
już dawno nie widział 

Do zawodów drużyny wystąpiły w 
następujących składach: 

Cracovia — Rybicki, Kaszuba, Gli- 
mas. Jabłoński I, Gendłek, Jabłoński 
II, Poświat. Różankowski II. Różan- 
kowski I. Rador. Szeliga. 

Wisła — Jurowicz. Kubik. Flanek, 
Filek, Legutko, Wapiennik, Cisowski, 
Gracz, Kohut, Rupa. Mamoń. 


ŁÓDŹ — SLĄSK 4:3 (2:2) 


W ostatnim tegorocznym spotkaniu 
o puchar ś.p. Józefa Kaiuży, repre- 
zentacja Łodzi pokonała niespodzie- 
wanie reprezentację Śląska. Slazacy 
przegrali na własnym boisku. Wynik 
meczu przesądził losy pucharu, któ- 
ry po raz drugi zdobył Kraków, Ło- 
dzanie, mimo zwycięstwa byli dru- 
żyną słabsza. Gdyby Slązacy wyko- 
rzystali chociaż cześciowo oxazje pod 
bramkowe, reprezentacja Łodzi wy- 
szłaby z pokaźnym zapasem bramek. 
Łodzianie natomiast umieli wyitorzy- 
stać w stu procentach każde aojście 
do bram'1i, w rezultacie wygrali spot- 
kanie. Bchaterem dnia był lewy łącz 
nik ŁKS-u — Łącz — zdobywca 3 
oramek. 

W tabeli o ruchar ś.p. Kałuży pro- 
wadzi Kraków przed Warszawą, Ślą- 
sxiem, Poznaniem i Łodzią, 

Nie ulega więc żadnej wątpliwo- 
ści, że Kraków. kolsbka naszęgo pił- 
karstwa, jest dziś najsilniejszym okrę 
giem. Sukces piłkarzy podwawelskie- 
fo grodu jest owocem solidnej cało- 
rocznej oracv. a obiecujący młody na- 
rybek gwarznutuie, że dominująca ro- 
la Krakowa nie będzie przejściową. 
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Skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


Wierzgoń Karol — Koszyce Dolne 2, 
pow. Cieszyn. — W odpowiedzi na list 
Pana wyjaśniamy, że byłym  żołnie- 
rzom polskim, powracającym z Anglii 
przysługuje odprawa w wysokości za- 
leżnej od czasu przesłużonego w od- 
działach polskich i gd stopnia wojsko- 
wego. Zasadniczo odprawa wypłacana 
jest przed wyjazdem do kraju, jeżeli 
jednak wyjazd zainteresowanych na- 
s.ąpi przed otrzymaniem należnej im 
kwoty, wówczas wladze wojskowe 
wpłacają ją na konto danego żołnie- 
rza w Brytyjskiej PKO. 

Celem otrzymania tych pieniędzy w 
Polsce, należy zwrócić się do Banku 
Pols<a IKasa Opeki. Warszawa, ul. 
Sienkiewicza 12. Tam otrzyma Pan spe 
cjalny fermularz, który po wypełnie- 
niu prześle Pan do Londvnu (na ad- 
res podany w formularzu) bezpośred- 
nio, lub za pośrednictwem wyżej 
wscomnianego banku. 

Zaznaczamy jednak, iż do pobrania 
odprawy mają prawo jedynie ci b. żoł 
nierze. którzy powrócili do kraju po 
15 czerwca 1946 r. 

K. B. — Bordeaux. — Po powrocie 
do kraju chciałby Pan kon:ynuować 
przerwaną w czasie wojny naukę, Naj- 
chę'niej wybrałby Pan zawód inżynie 
ra leśnika. Zapytuje Pan, czy w Szcze 
cine. gdze mają zamiar osedlić się 
rcdzice Pana. istnieje laka Szkola. 

W Szczecinie jstnieje szkoła inży- 
nierska. posradaiąca na razie wydzia- 
ły: mechan;czny, elektryczny. chemicz 
ny ; inżynierski z dwoma oddziałami: 
lądowo-wodnym i architekturą. Od 
dawna jednak powssał projekt otwar- 
cia wydziału leśnego Projekt ten ma 
być zrealizowany w najbliższym cza- 
sic. Prosimy po dokładniejsze infor- 
macje zwrócić się bezpośrednio do Se- 
kretariaiu Szczecińskiej Szkoly Inży- 
nierskiej. 

Baranowska Barbara, — Salzgitter., 
— Na prośbę Pani podajemy adresy 
pism. poświęconych zagadnieniom 'psy 
chologicznym i wydawanych w War- 
szawie: ..Higiena Psychiczna'. „Higie- 
na Pracy“ red. Warszawa, ul. Chełm- 
ska 48 „Szkoła Specjalna" red. ul. Spi 
ska 6 ..Przegląd Psychologiczny” red. 
ul. Smulrkowsk:ego 4. Poza iym bar- 
dzo często znajdzie Pani ciekaw? ar- 
tykuły z tej dziedziny w miesioszni- 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


CENTRALA SKÓR SUROWYCH 
W ŁODZI, POSZUKUJE: 


inżynierów budowlanych. 
agronomów ze znajomością hodowli 
zwierząt futerkowych, 
inspektorów pożarnictwa. 
Porozumiewać się z  Wydzisłem 
Personalnym Centrali, Łódź, ul. Sien- 
lkiewicza 9. 


MIEJSKI PUBLICZNY SZPITAL 
POWSZECHNY W CZĘSTOCHOWIE. 
POSZUKUJE: 


pielęgniarek. 

Porozumiewać się z Dyrekcją Szpi- 
tala. Częstochowa; Al. N. M. Pan- 
ny 17. 


SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY 
CERAMIKI CZERWONEJ. 
W SZCZECINIE. POSZUKUJE: 


majstrów ceramiki czerwonej, 

palaczy, 

maszynistów, 

mechaników-ślusarzy, 

mechaników. 

techników, znających remont ma- 
szyn cegielnianych. 

inspektorów produkcji 
nej. 

Porczumiewać się z Wydziałem 

Personalnym Zakładów, Szczecin, PI. 

Orła Białego 1. 


ceramicz- 


e 


CENTRALA TEKSTYLNA, 
BIURO HANDLU DETALICZNEGO, 
ODDZIAŁ W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE: 


samodzielnych księgowych, 

księgowych kontystów. 

Porozumiewać się z referatem per- 
sonalnym, oddział B.H.D. w Warsza- 
wie, ul, Żurawia 33. l 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO NR 3 
„STRADOM“ W CZĘSTOCHOWIE, 
POSZUKUJĄ: 


. 
kierowników remontu maszyn włó- 
kienniczych, 


Porozumiewać się z Wydziałem 
ku „Problemy“ red. ul. Daszyńskie- Perscnalnym Zakładów,  Czestocho- 
go 16. wa, ul. I-go Maja 21, 

U 


Biernackiego Januariusza, ur. 124, 
1929 r. syna Ignacego i Mari: zabra- 
nego w czasie powstania z Gocławka 
i wywiezionego do Stutthofu, poszu- 
kują rodzice, Klo by wiedział o za- 
ginionym. proszony jest o podanie 
wiadomości na adres. Goctawek, ul. 
Kasztelańska 14. 

Frenkiel Michała, ur. 26.7 1928 r. 
wywiezionego po powstaniu warszaw 
skim, poszukuje matka Frenkiel Fe- 
licja, zam. Warszawa, ul, Kuźmińska 
3-a m. 6. 

Kamińskiego Kazimierza, syna Sta- 
nisławy z Chrząszczewskich i Kazi- 
mierza, aktora, ur, 1923 r. w Warsza- 
wie, zabranego z ul. Opoczyńskicj 
dn. 11 sierpnia 1944 r,. do 16 kwietnia 
1945 roku przebywającego w Fa'lin'- 
bostel Stalag XI B, w pażździern ku 
1946 r. miał wyjechać do Polski z 
Augshurga, UNRRA, Area.Team 1062. 
poszukuje matka Kam nska Stanisla- 
wa, Łódź, ul. Pogonowskiego 24, Dom 
Aktora. 


Łeteczko Domicela. — D. P., Camp 
Coburg, AC ONF 315, Niemcy, Ba- 
waria, strefa amerykańska — poszu- 


kuje syna Alfreda Miłosza Łoteczki, 
ur. 19.12.1923 r. we Lwowie, który 
prawdopodobnie w 1946 r. wyjechał 
z Włoch na Dolny Śląsk, 
Marczewskiego Bronisława, wywie- 
zionego w czasie powstania do obczu 
w Niemczech, poszukuje x£rauze Ry- 


szard, zamieszkały przed pąęwstaniem 
w Warszawie, przy ul. Młynarskiej 20, 
cbecnie zamieszkaly Jelonki koło 
Warszawy, ul. Konopnickiej 18-a. 


Michno Florian, — Buenos Aires, 
Pasache Premiera Hunta, nr 1219 A- 
vellanda, Argentyna — poszukuje ro- 
dziny: Michno Władysława, Leokadii, 
Aleksandra, Jacka, Franciszka, Jana 
i Zofii Ranko ze wsi Zawielce, gm, 
Michaliszki b. woj. wileńskie. 

Schicckicgo Tadeusza, ur. 28.3 1926 
roku, zam. w Warszawie  wywiezio-* 
nego w czasie powstania, przebywa- 
jącego w Łambinowicach. następnie 
w Nunbergu Stalag XII D i ostatnio 
w Bawarii Stalag VII B, poszukuje 
matka Sobiecka Maria, Warszawa, 
ul Puławska 246. 


Stefaniak Józef, Salzgitter, Polish 
D. P. Camp 1, Niemcy — poszukuje 
brata Stefana Stefaniak, który prze- 
bywał w Oranienburgu do 1942 roku. 

Szpakowskiego Adama, ur. 165, 
1915 r. p. p. WP zaginionego od 1939 
roku poszukuje żona Augustyna Szpa 
kowska, Bielsko, Olszówka Dolna 69, 

Wadeckiego Tadeusza, lat 37, stu- 
denta Politechniki Warszawskiej z 
1939 r. więźnia Gross,- Rosen od 
1944 r. poszukuje i prosi o wiadomość 
matka, Wadecka Helena, Tomaszów 
Mazowiecki, Al, Wojska Polskiego 
20.m.-3 


WYDAWCA: URZĄD DO SPRAW REPATRIACJI. 


Redakcja, Administracja ı Dział Ogłoszeń — Warszawa Al 


NADODRZAŃSKIE ZAKŁADY 
CHEMICZNE „ROKITA“ 
POSZUKUJĄ: 


wysokokwalifikowanych  pielęgnia. 
rek do prowadzenia żłóbka, 

księgowych bilamsistów, 

chemików, techników 
i chemików. 

Porozumlewać się w Wydziałem O- 
sobowym Fabryki „Rokita“, 


elektryków 


CENTRALA TEKSTYLNA, 
BIURO SRZEDAŻY WYROBÓW 
BAWEŁNIANYCH W ŁODZI, 
i POSZUKUJE: 
inżynierów, lub techników budo- 
wlanych. 

Warunki do omówienia. 
Porozumiewać się z Działem Per- 
sonalnym Biura, Łódź, ul. Moniusz- 
ki 6. 
ZAKŁADY OSIEDLI 
ROBOTNICZYCII. 
ZARZĄD GŁÓWNY W WARSZAWIE 


Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Zarządu, Warszawa, ul 
Mokotowska 56. 


CENTRALA HANDLOWA 
DRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO 
„MOTOZBYT*, POSZUKUJE: 


inżynierów - mechaników samocho- 
dowych, | 

techników samochodowych i budo» 
wlanych. 

maszynistek, 

Porozumiewać się z Działem Per- 
sonalnym Centrali, Warszawa, ul. 
Mazowiecka 13. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
W BOGATYNI, POSZUKUJĄ: 


kierowników działów( energetyki i 
ruchu). 1 

Porczumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym Zakładów, Bogatynia, pow 
Zgorzelec, woj. wrocławskie, 


POSZUKUJE: 


architektów, 
techników, 7 
samodzielnych księgowych biłansi- 


stów, 


e a a COCO 


kierowników działów. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
KSZTAŁCENIA HANDLOWEGO 
W RYBNIKU, POSZUKUJĄ: 


sekretarek. 


Porozumiewać sie z Wydziałem 


Personalnym Zakładów w Rybniku. 


Ubezpieczenia Społeczne 


"w Polsce 
Ubezpieczenia od wypadków i choroby zawodowej 


Jeśli ubezpieczony wskutek wypad 
ku w zatrudnieniu lub wskutek cho- 
roby zawodowej stał się niezdolny do 
zarobkowania — całkowicie lub czę- 
ściowo — i jeżeli ta niezdolność trwa 
dłużej niż 4 tygodnie, przysługuje u- 
bezpieczonemu prawo do renty. Ta 
renta nazywa się wypadkową. 

Za wypadek w zatrudnieniu uwa- 
ża się wszelki wypadek przy pracy, a 
nawet wypadek przy domowych lub 
innych zajęciach, do których praco- 
dawca użył pracownika. Również wy 
padki w drodze do pracy į w drodze 
z pracy uważa się za wypadek w za- 
trudnieniu. 

Za choroby zawodowe uważa się na 
stępujące choroby: 

1. zatrucie ołowiem, jego związkami 
lub stopami, 2. zatrucie rtęcią, jej 
związkami į amalgamatami, 3. zaka- 
żenie wąglikiem, 4. glistnica (u gór- 
ników), 5 choroby mięśni, kości i sta 
wów (u osób, zatrudnionych przy przy 
rządach działających przez  spręże- 
rie powietrza). 

Podstawą wymiaru renty wypadko 
wej jest zarobek miesięczny . Ponad- 
to istnieje dodatek czasowy do renty. 
Mianowicie jeśli zarobek ubezpieczo- 
nego stanowiący podstawę wymiaru 
ostatniego zasiłku chorobowego prze- 
kracza 5.400 zł otrzymuje on dodatek 
w wysokości 20 proc. renty — w ra- 
zie utraty conajmniej 50 proc. zdol- 
ności do zarobkowania. Dodatek ten 
przysługuje przez okres 1 roku od 
dnia utraty prawa do zasiłku choro- 
bowego. Może on być wypłacony z 
góry jednorazowo. 

Jeżeli otrzymujący rentę wypadko- 
wą potrzebuje stałej opieki i pomocy 
innych osób otrzymuje on dodatek za 
bezradność. 

Dodatek na dziecko wynosi 500 zł 
miesięcznie. Renta wypadkowa łącz- 
nie z dodatkami na dzieci nie może 
przekraczać podstawy wymiaru ren- 
ty. 
Wdowa, której mąż umarł wskutek 
wypadku w zatrudnieniu lub choro- 
by zawodowej, ma prawo do renty 
wdowiej. Poza tym należy się wdo- 
wie łącznie z innymi członkami ro- 
dziny pozostałej po ubezpieczonym 
1.100 zł miesięcznie. 

Prawo do renty sierocej wypadko- 
wej mają dzieci do ukończenia 18 ro- 


ku życia. Sierota, odbywająca studta 
w zakładach naukowych ma pra- 
wo do renty sierocej do chwili ukoń- 
czenia studiów, najdłużej jednak do 
ukończenia 21 roku życia; jeśli sie- 
rota. odbywa studia w. szkołach. za” 
wodowych wyższych — do 24 roku 
życia, Według obecnej praktyki Za- 
kładu Ubezpieczeń od wypadków sic- 
roty otrzymują świadczenia rentowe 
do 24 roku życia, niezależnie od cha- 
rakteru zakładu naukowego. 


Dzieci pozama!tżeńskie mają upraw 
„mienia w stosunku do maiki; w ssto” 
sunku zaś do ojca — w tym wypad- 
ku, jeśli ojcostwo zostało sądownie u- 
stalone za życia ojca lub też gdy oj- 
ciec je uznał i łożył na ich utrzyma” 
nie. Dzieci przysposobione mają pra- 
wo do rent sierocych jeśli zostały przy 
sposobione przed powstaniem prawa 
do renty (po Sironie przysposabiają- 
cego). Pasierbowie i pasierbice mają 
prawo do renty jeżeli pozostawali ha 
u.rzymaniu osoby ubezpieczonej. Wed 
ług praktyki Zakiadu, w wypadku 
przysposobienia sierot wojennych, wy 
rłaca się rentę wówczas, jeśli zostały 
cne 'przysposobione po powstaniu 
prawa do renty, 


Osobom dalszej rodziny należy się 
również renta, a mianowicie wstęp- 
nym (rodzice, dziadkowie) jak długo 
żyją w niedostatku, wnukom zaś i ro 
dzeństwu, jeżeli utrzymywani byli 
wyłącznie lub przeważnie Przez zmar- 
łego — do 18 roku życia. Renta wy- 
nosi tyleż co ala sierot. Dziadkom na 
leży się renta tylko wówczas, jeżeli 
nie ma rodziców. Wnukom należy się 
renta gdy nie ma wstępnych. Jeśli jed 
nax wnukowie są na wyłącznym u- 
trzymaniu należy im się renta nawet 
wówczas, gdy są wśiępni. Rodzeństwu 
należy się renta lylko wówczas, gdy 
nie ma innych uprawnionych do ren 
ty. 

Niezależnie od wyżej wymienio- 
nych świadczeń należy się rodzinie je 
szcze jednorazcwa zapomoga pośmiert 
na w wysokości mies'ęcznego zarob- 
ku, podług którego zmarły był ubez 
pieczony, J 


Renta wypadkowa na prośbe upra- 
wnionego może być skapitalizowana. 
(Wypłacona jednorazowo). 


REDAGUJE — KOMITET REDAKCYJNY 
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W Wołkowcu na Górnym Słąsku obchodzili „żelazne wesele“ (65 lat NE 

pożycia małżeńskiego) Jan i Anna Wajdmanowie. Jubilat liczy 97 lat, 

żor- „tylko“ 90, Wajdman długie lata pracował na kopalni „Wujek“. GWAR 
Na zdjęciu jubilaci przyjmują życzenia od górników i rodziny, któ- WAŻ 
ra składa się z 50 osób. 


Robotnicy rolni nie chcieli pozosiać 
w tyle za przemysłem i również zor- 
ganizowa!i wyścig pracy. Oczywiście 
jego formy i organizacja są zupełnie 
inne. Wspóizawodnictwo w rolnictwie 
obejmuje coraz szersze zastępy ludzi, 


zwłaszcza młodzicży. 


4 grudnia na Uniwersytecie Warszaw” 

skim cdbyła się uroczysta inaugura- 

cja roku akademickiego (wylłady roz 

poczęły się normalnie w październiku). 

U góry rektor UW Czubalski w chwi 

li imatrykulacji nowosiępujących stu- 
dentów i studentek. 
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Na konferencji wrocławskiej organizacji PPR delegatami na 

Kongres Zjednoczeniowy zostali wybrani m. in. min. prze- 

mysłu i handlu Ililary Minc. Jerzy Borejsza i popularny po- 

wieściopisarz Stanisław Dygat W czasie konferencji dele- 

gaci wrocławskich fabryk ji warsztatów wręczyli ministrowi 
Mincowi próbki i modele swej pracy. 
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W Warszawie odbył się niedawno Kra 
jowy Zjazd Przodowników Pracy w 
Rolnictwie. Obrady, w których udział 
wzięli również fachowcy i działacze 
ludowi poświęcone były organizacji 


Robotnicy fabryk czeskich postanowili 
przyjść z pomocą rolnikoen poiskim. 


» 
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współzawodnictwa pracy na wsi. Na | e i A WIA 2 Wys:ali więc brygady fachowców do 

zdjęciu przemawia min. Rolnictwa i sed A Rcelnyca Ośrodków Maszynowych i 
S R 1 cc ŚR 

Rctorm Rolnych Dąb - Kocioł. „ W międzynarodowym konkursie „Filmu Polskiere* na sce- tam przeprowadzili remort maszyn 


nariusz filmowy z życia Chorina najwyższą nagrodę (200 


. tys. zł) otrzymał Stanisław Hadyna z Wisły za prace pt. 1 mcentaż nowych silników traktoro- 


5 (Fot, "Pilm: Polski) „Niezatarte ślady“. Ogółem nadesłano 97 prac w tym 11 z wy:h. Na zdjęciu widać szefa jednej 
i ar zagranicy. Na zdjęciu przemawia laureat w czasie uroczy- z brygad pana Józefa Krctky'ego 
Ns x stego rozdania nagród. przy pracy w Tuszynkau. 


W Poznaniu odbył się pogrzeh znakomitego pianisty Kawa Koczal- 

" „skiego. Koczalski zaczął koncertować już w siódmym reku życia. Je? 
go uługoletnim nauczycielem muzyki był uczeń Chopina. Pogrzeb 

-= artysty odbył się na keszt państwa. | | 
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Znany malarz czechosłowacki — Jarosław Paur przekazał mini- 

„ strowi kultury i sztuki Dybowskiemu (z lewej) obraz „Pomiary* 

który artysta ofiarował Prezydentowi RP — B. Bicrutowi. Tema: 
tem obrazu jest morze i praca przy odbudowie portu, 


